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Ogłoszenie przedpłaty
n a  K r a j .

w Krakowie:
od 1 maja do 31 maja . . . .  9  złr.
od 1 maja do 30 czerwca. . . 41 „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 maja do 31 maja 9  złr. &«S c.
od 1 maja do 30 czerw. 4Ł „ 50 „

Upraszamy Szanownych prenum eratorów  na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum erata swa 
odnowić m aja , iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, sa 
p rzekazy pocztowe.

Kraków 29 kwietnia.
Kiedy lir. Hohenwart objął tak 

nagle i niespodziwanie ster rządu 
bvł on na arenie politycznej austr­
iackiej homo ignotus. Nie wiedziano 
o nim nic, nie znano ani zasad je ­
go ani kierunku politycznego: przy­
jazne tylko jemu dzienniki chwaliły 
energię jaką okazał w dawniejszej 
karyerze swej biurokratycznej. Po 
tej e n e r g j i  jego spodziewaliśmy się 
że energicznie do dzieła się weźmie" 
że jeżeli się chwyci środków przywró­
cenia pokoju wewnętrznego w Austrji 
skonsolidowania jej stosunków pra­
wnopolitycznych — że środki te nie 
będą półśrodkami.

Nie znaliśmy hr. H o k e n w a ta , ale 
spodziewaliśmy się, że go wnet po 
czynach poznamy. W  tym punkcie 
omyliliśmy się zarówno z przeciw­
nikami naszemi, którzy także z u- 
pragnieniem czekali chwili, w której 
lir. Hohenwart miał pokazać b a r ­
w ę swoją.

Dziś po przedłożeniu przezeń zna­
nego projektu ustawy w tym punk­
cie tak mało wiemy jak przedtem. 
Dziś znowu zdziwieni pytamy się: 
jakim jest hr. Hohenwart? czego on 
chce? jakiemi środkami chce dzia­
łać?

Projekt jego, na żadne z tych py­
tań nie odpowiada. Jestże on fede- 
ralistą — a zostawia nietkniętą po­
wagę rady państwa i daje jej jus 
gladii nad uchwałami sejmów kra­
jowych?

Jestże on centralistą — a rzuca 
radę państwa w zamęt ciągłych walk 
z kilkonastoma sejmami?

Jestże on liberał — a naraża naj- 
kardynalniejsze i najdroższe zdoby­
cze liberalizmu na wątpliwe i chwiej­
ne widzimisię różnych sejmów i sej­
mików ?

Jestże on absolutystą — a w/, d r y ­
ga się przed zamachem stanu, a lę­
ka się oktrojowania ustawj: a plany 
swe powierza niepewnemu losowi 
jaki je  czeka w dyskusjach niechę­
tnej mu reprezentacji państwa?

Jakimźe jest hr. Hohenwart i cze 
go on chce?

Jeden z dzienników centralisty­
cznych podejrzywa lir. Hohenwarta 
o zręczny podstęp. — „Projekt jego 
ma na celu, woła Pressę, prze­
mycenie w uchwałach sejmowych 
ustaw, zmieniających dzisiejszą kon­
stytucję — a cały ten manewr na 
to tylko obliczony, aby w takiej 
formie wprowadzone materje kon­
stytucyjne do rady państwa nie roz- 
s trzy gały się 2/3 glosami jak  to kon­
stytucja przepisuje ale prostą wię­
kszością głosów jak  to nowv pro­
jek t milcząco przypuszcza. “

Hr. Hohenwart niechaj dziękuje 
Pressie za taki komplement. — Tyle 
dyplomatycznego sprytu w projek­
cie nie masz.

Obawę Prcssy kilkoma słowy u- 
spokoimy:

Kwestje konstytucyjne to jest za­
wierające w sobie zmiany istnieją­
cej konstytucji wymagają większości 
%  g’ł°sów w radzie państwa. Jeżeliby 
jedna z uchwał sejmowych, która- 
by zmianę taką za sobą pociągnąć 
mogła przyszła przed radę państ a, 
musiałaby ona być uważaną za kwe­
stje konstytucyjną — a ponieważ, 
projekt ustawy milczy o potrzebnej 
do takiej uchwały sejmowój ilości1 
głosów w radzie państwa — zastoso- 
w a n e m b y  b y ć  musiało postanowienie 
o  większości 2/3 głosów. — Próżna 
więc obawa P r e s s y ; ta k  spryt­
nym 1 podstępnym nie jest projekt 
hr. Hohenwarta.

A zresztą czyż warto szukać w 
projekcie ustawodawczym ukrytych 
fortelów i podstępów? Na co by 
one się zdały. Czy projekt ustawy 
jest pismem spornem adwokackieni. 
spekulującóm na brak przenikliwo­
ści u przeciwnika? Czy proces kon­
stytucyjny jest zwykłym procesem 
sądowym, w którym często zwycię­
żyć może podstępna rabulistyka?

Bynajmniej! Mąż stanu chcący 
przywrócić pokój wewnętrzny pań­
stwa musi wystąpić do walki z po­
dniesioną przyłbicą — musi mieć 
odwagę wypowiedzieć jawnie pro 
gram swoj to jest cel swój osta­
teczny i środki. Między dworem a 
dworem, między gabinetem a gabi­
netem uchodzą dyplomatyczne pod- 
sł§P)b fortele, zaczajenia się i sza­
chowania; między rządem a lu 
dem dyplomacja na nic się nie przy­
da; tu gra powinna być odkry­
ta, jawna. — W  przeciwnym razie 
z pewnością ten przegrywa partję, 
który fortelami chce wojować.

My o fortele i podstępy nie po- 
dejrzywamy projektu hr. Hohenwar­
ta ale też otwarcie się przyznaj­
my^ z e  me p o jm u je m y  d o  c z e g o  cla- 
zy 1 dziwimy się środkom jakie ó- 
biera.

Wiadomości polityczne
I ^-sspondencje.

LWÓW 28 kwietnia.
(L .) [Z t o w a r z y s t w a  o p i e k i  n a ­

r ó d  o w ć jl.
W  tych dniach odbyło się znowu wal­

ne zgromadzenie tow. opieki narodow ej; 
udział członków tym razem był nader 
liczny i nie dziw, -wszak na porządku 
dziennym były wybory.

Odczytano protokół z ostatnich dwu 
zgromadzeń, przyczem wydział przedkła­
da sprawozdanie z czynności swoich od 
ostatniego zgromadzenia t. j._ dnia 28-go 
lutego b. r. Z tego dowiadujemy się, 
uchwalone na owćm zgromadzeniu zmia­
ny statutu, dotyczące organizacji zarzą­
du przedłożono namiestnictwu do sankcji. 
Brakujące obligi pożyczkowe, o których 
mówiło sprawozdanie komisji Weryfika­
cyjnej w części odszukano, w części za­
stąpiono nowemi, — oraz zaprowadzono 
większy ład w księgach rachunkowych i 
zwrócono funduszowi rezerwowemu wy­
pożyczoną poprzednio kwotę na udziełe 
nie pożyczki wbrew statutom. Od 28 lu­
tego przybyło towarzystwu 150 członków 
oraz przez liczne darowizny pomnożyły 
się fundusze towarzystwa, a mianowicie 
wpłynęło na rzecz funduszu rezerwowego 
400 złr. 6

W ybrana na ostatnim zgromadzeniu 
komisja weryfikacyjna potwierdza to co 
zawiera sprawozdanie powyższe. Z  nie 
polcrytćj sumy pożyczek 1302 złr. obe­
cnie już 5 5 b  złr. zostaje bez należytych 
dokumentów; lecz gdy komisja wyraziła 
mniemanie, iż pożyczki te mimo braku 
rewersów zwrócone będą, udzielono wy­
działowi na jej wniosek już bezwaruuko 
we absolutorjum za czas po dzień 28 lu­
tego b. r. oraz za czas od tego dnia po 
dzień dzisiejszy.

Ody zarząd obecny to warz. ustępuje a
mianowicie prezes A l f r e d  M ł o c k i . __
zrzekł się nawet ponownego wyboru, 
członkowie uznali za stosowne złożyć p. 
M. podziękowanie n a  p i ś m i e  za jego 
dotychczasowe urzędowauie; dyplom ten, 
jeśli się to tak nazwać godzi wręczył 
prezesowi p. D ą b r o w s k i ,  dodając sto­
sowną przemowę, na którą znowu sole 
nizant równie stosownie odpowiedział. — 
Lecz. wnet znikło powszechne zadowole­
nie, jakie sprawił ten ak t ważny w dzie 
jach  tow. opieki narodowćj skoro przy­
szła na stoł kwestja wyboru z a rz ą d u .__
Już przed posiedzeniem widziano człon­
ków uwijających się z drukowanemi li­
stami barwy zielonćj i białćj i mocno a- 
gitujących. Rozpoczyna się batalja wy­
borcza, kulminacyjny punk t, wszelkich 
wainych zgromadzeń. Referent komisji 
wyborczćj p. W i ś n i e w s k i  przedsta­
wia listę kandydatów następujących: 

P r e z e s :  Podlewski W al erjan. 1 W i­
c e p r e z e s :  Gross Piotr. 2 W i c e p r e ­
z e s :  Zima Franciszek. K o m i t e t :  Be­
rezowski Ksawery, Camil H enryk, Du- 
lemba Bronisław, Goldmann Bernard dr., 
Jarm und Stanisław nadinźynier, Medwec- 
ki Zygmunt, Moszczański Michał, Pan­
kowski W ładysław, Pawłowski Karol. 
Smolka Władysław, Tetzloff Kajetan, 
W ajda Piotr, Wiśniewski W iktor, Z abło­
cki Feliks ks. Kanonik. Zienkowicz T y­
tus, Żukowski Antoni urz. wydz. kraj. 
K o m i s j a  k o n t r o l u j ą c a :  Bałutow-
ski Franciszek, Boberski Alojzy, H e f e r u  
Robert, W olski Ludwik dr. praw, Zuk- 
ker Filip dr. p r a w .

Członek towarz. p. B i l i ń s k i  gani tę 
listę wytykając, że nie ma tam ludzi ta ­

kich, których cały kraj zna a jest wielu 
co mogą łatwo przyjść w takie położę 
nie, iż sami będą potrzebowali opieki na 
rodowej.

Przedstawia listę następującą i P r e z e s :  
Wilhelm hr. Siemieński. Z ‘a s t ę p c y :  I. 
P iotr Gross czł. wydz. krajowego. II. 
dr. W iktor Zbyszewski dyr. bank. włość. 
C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u  z a r z ą d z a -  
j ą c e g o :  Dr. Popiel Julian adw. krajo­
wy. Jarm und Stanisław naczeln. inźyn. 
wydz. krajowego. Camil H enryk sekr. 
rady zaw. bank. hyp. Dr. Goldmann u- 
rzędn. kons. kolei łu p k .. Pawłowski K a­
rol urzędn. bank. hyp. Żykowski Antoni 
urzędn. wydz. krajowego. Grzybowski 
Grzegorz profesor gimn. Dulęba Broni­
sław u. w. kraj. Zima Franciszek dyrek. 
kasy oszczędności. Ks. Zabłocki kanonik 
kapit. lwow. Dr. Florjan Ziemiałkowski 
prezydent miasta Lwowa. D r. Frlinkel 
poseł miasta Lwowa. Dr. Fr. Smolka po­
seł miasta Lwowa. August br. Romasz- 
kan dyrek. bank. włość. Slaski Ignacy 
emeryt, rad. magistr. Pankowski sekret, 
pryw. kurat. zakł. imien. Ossolińskich. 
C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u  k o n t r o l u -  
j ą c e g o : Koczyndyk buchalter kasy o- 
szczęd. Dr. Wolski adwokat. Dr. Hefern 
Robert dyr. bank. hypot. Zienkowicz Ty­
tus urzęd. rach. wydz. krajowego. Dr. 
Zucker Filip radny miast. Lwowa.

Jem u odpowiada p. R o m a n o w i c z ,  
zajęcie staje się ogólne —  wielu zapisuje 
się do głosu; gdy spostrzeżono, że dysku­
sja nad osobistoścismi, bo systemu w u- 
kładaniu podobnych list trudno się dopa­
trzyć — przybiera wielkie zamiary, ktoś 
wpadł na pomysł szczęśliwy wniesienia 
zamknięcia dyskusji. Otóż zdarzyło się, 
co się nigdy nie zdarza na podobnych 
zgromadzeniach, że była tylko wątpliwa 
większość głosów za zamknięciem dysku­
sji, tak, iż musiano robić kilka prób gło­
sowania. Kto wie, że na walnych zgro­
madzeniach wniosek o zamknięcie dysku­
sji bywa zwykle witanym ogólnćnG pod­
niesieniem rąk, ten dowie się z powyż­
szego faktu, jak  dalece u nas kwestje 
osobiste zdołają zająć umysły, bardzićj 
niż wiele ważniejsze sprawy zarządu i 
działania korporacji. Zaprawdę, nie' naj­
lepsze świadectwo o naszóm społeczeń­
stwie 1. . .

Po zakończeniu dyskusji, w którćj je ­
szcze kilku przemawiało to za zielonymi 
to za białymi, lecz żaden nie powiedział 
tego co miał właściwie na sercu — zawie­
szono posiedzenie dla p o r o z u m i e n i a  — w 
skutek słusznej uwagi p. L a m a ,  iż je s t 
wielu, którzy zechcą sobie ułożyć własną 
listę. Rezultat głosowania poślę następnie.

dość uczynią, otrzymają świadectwo doj­
rzałości.

Kto otrzyma świadectwo dojrzałości, 
może być umieszczony jako  pomocnik 
naucz, lub zastępca nauczyciela przy szko­
łach ludowych.

Do egzaminów tych mogą być przy 
puszczeni kandydaci (kandydatki), którzy 
przysposobili się do niego przez naukę 
prywatną, jeżeli posiadają wiek odpowie­
dni (ukończony rok 18ty życia), dopełnią 
warunków przytoczonych w §. 14 pod 1. 
2 i 3 i wykażą się odbytemi studjami. 
Nim jednak tacy kandydaci (kandydatki) 
otrzymają świadectwo dojrzałości, winni 
odbyć trzechmiesięczną praktykę w szkole 
przeznaczonćj do ćwiczeń praktycznych.

§ 18. Do stałego umieszczenia w zawo­
dzie nauczycielskim wymaga się patentu 
uzdolnienia, który uzyskać można po dwu- 
letniój przynajmnićj praktyce w służbie 
naucz, w skutek złożonego egzaminu kwa­
lifikacyjnego.

Celem przeprowadzenia takich egzami­
nów wyznacza pan minister wyznań i 0 - 
świecenia na przedstawienie rady szkolnćj 
kraj. osobne komisje.

Sposób, w jak i egzamina te jak  i po­
przednie §. 17 odbywać się mają, określi 
bliźćj osobna instrukcja wydana przez
radę szkolną krajow-ą.

§ 19. Patent uzdolnienia nadaje prawo 
do objęcia posady nauczyciela lub nauczy­
cielki w szkołach ludowych czy to niż­
szych, czy wyższych.

§ 20. W  patencie uzdolnienia ma być 
wyrażone, w jakim  języku wykładowym 
kandydat lub kandydatka może udzielać 
nauki.

LwÓW. Rozporządzenie rady szkolnej kra­
jowej z d. 25 lutego 1871 l. 1740, którem 
się ogłasza prowizoryczny statut dla semi­
narjów nauczycielskich.

(Dokończenie.)
§ 16. Z końcem każdego roku szkolne­

go orzeka grono nauczycielskie pod prze­
wodnictwem dyrektora o postępie kandy­
datów (kandydatek) z klasy niższćj do 
wyższćj.

Kandydaci (kandydatki), którym grono 
nauczycielskie odmówi promocji, mogą 
tę samę klasę tylko przez jeden rok po­
wtarzać.

§ 17. Po ukończeniu ostatniego kursu 
3go roku w seminarjum naucz, poddają 
się kandydaci (kandydatki) ścisłemu egza­
minowi ze wszystkich udzielanych im przed­
miotów naukowych.

Egzamin ten odbywać się będzie pod 
przewodnictwem delegata rady szkolnćj 
krajowćj. Kandydaci (kandydatki), którzy 
Wszystkim wymogom egzaminu tego za-

Postanowienia tyczące się stanu przejściowego.

§ 1 .  Równocześnie- z zaprowadzeniem 
seminarjów nauczycielskich rozwiązują się 
istniejące dotąd zakłady pedagogiczne (pre- 
parandy), a należące do nich sprzęty 
szkolne i przyrządy naukowe mają być 
p r z e n i e s i o n e  do seminarjów nauczyciel­
skich.

§ 2. Rada szkolna krajowa mianuje 
tymczasowych dyrektorów i nauczycieli 
przy seminarjach tak męzkich jak  żeń­
skich, i przedkłada o tćm bezpośrednio 
sprawozdanie panu ministrowi wyznań i 
oświecenia z wnioskami do wyznaczenia 
płac odpowiednich.

§  3 . Gdyby dla pewnych przedmiotów 
w seminarjum nie dało się pozyskać na­
uczycieli należycie u z d o l n i o n y c h ,  rada 
szkolna krajowa powoła do tego zastęp­
ców z.grona nauczycieli szkół średnich 
znajdujących się w miejscu.

§ 4. Kandydatom zapisanym obecnie 
do dotychczasowych zakładów pedago­
gicznych służy prawo przyjęcia do semi­
narjów nauczycielskich, a to na ten sam 
kurs roczny, do którego uczęszczali. Mają 
się jednak wykazać w dyrekcji semina­
rjum świadectwem dyrektora zakładu pe­
dagogicznego, do którego uczęszczali. —■ 
Przyjęcie do seminarjum nauczycielskie­
go kandydatów, którzy dotąd nie uczęsz­
czali do zakładów pedagogicznych, może 
nastąpić jedynie na podstawie egzaminu 
wstępnego.

§ 5. Skoro tylko seminarja nauczyciel 
skie wejdą w życie, mają dotyczące grona 
nauczycielskie na podstawie załączonych 
ogólnych planów naukowych z uwzglę­
dnieniem nabytego obecnie przygotowa­
nia kandydatów wygotować bezzwłocznie 
szczegółowe plany naukowe i przedło­
żyć je radzie szkolnćj krajowćj do za­
twierdzenia.

To samo ma się dziać zawsze przed 
końcem każdego roku szkolnego na rok 
przyszły.

§ 6. Kandydaci (kandydatki), którzy 
w bieżącym roku szkolnym ukończą dru­
gi kurs roczny seminarjum nauczyciel­
skiego, mogą poddać się jedynie egzami­
nowi dojrzałości (§ 18). W celu przepro­
wadzenia e g z a mi n ó w kwalifikacyjnych 
(§ 19) z kandydatami (kandydatkami) pry- 
watnemi, będą wyznaczone osobne ko­
misje egzaminacyjne. O pozwolenie.. do 
składania e g z a m i n ó w  kwalifikacyjnych 
mają kandydaci (kandydatki) wnieść po­
dania swe do rady szkolnćj kraj., najda- 
Ićj do końca kwietnia.

Kandydaci (kandydatki), którzy w bie- 
zącym roku ukończą pierwszy roczny 
iurs w seminarjum nauczycielskićm., mo- 
gą być przypuszczeni do egzaminu doj­
rzałości dopiero po ukończeniu roku trze­
ciego.

§ 7. W ydane dotąd patenta z uzdolnie­
niem na nauczycieli do szkół niższych 
realnych, niesamoistnycb, upoważniają do 
ubiegania się o posady nauczycielskie 
przy szkołach ludowych wyższych (szko­
łach miejskich |§ 19J).

Patenta zaś z uzdolnieniem na nauczy­
cieli szkół głównych lub trywjalnych. u- 
jowaźniają do ubiegania się o posady 

naucz, przy szkołach l u d o w y c h  n iż s z y c h
(§ 19).

Wydane patenta z uzdolnieniem na po­
mocników równają się świadectwu doirza- 
łości (§ 18). J

§ 8. Dotychczasowe kursa przygotowaw­
cze dla kandydatów naucz, do szkół niż­
szych realnych niesamoistnych rozwiązują 
się z końcem roku szkolnego 1871. K an­
dydaci, którzy w bieżącym roku szkolnym 
ukończą te kursa, mogą z początkiem ro­
ku szkolnego 1871, przyjętymi' być na 
ostatni rok seminarjum nauczycielskiego. 
W tym celu mają się wykazać przed do­
tyczącą dyrekcją świadectwem dyrekto­
ra dotychczasowego kursu przygotowaw­
czego.

Lwów dnia 25 lutego 1871.

[ W ł a d z e  n a d z o r c z e  s z k o l n e j  
tak duchowne dyecezjalne i dekaDalne, 
jak  tćź świeckie powiatowe, ustanowione 
prowizorycznie dla szkół, będących da- 
wnićj pod nadzorem konsystorza metrop. 
gr. kat. w-e Lwowie, ustają z dniem 15go 
maja i z dniem tym rozpoczynają swe u- 
rzędowauia rady szkolne okręgowe, usta­
nowione rozporządzeniem ministerjalnćm 
z d. 1 grudnia 1870.

P S E U D O .  

d) [ d) m

sp isane p rzez  P seudon im a.

( C i ą g  d a l s z y . )

IX. P o I a k e r j a.
Onego czasu wychodziło w Galicji i Lodomerji 

jedno tylko i jedyne pismo polityczne. A zwało 
się Gazetą lwowską. Gazeta zaś ta, była gazetą 
urzędową. Raz na tydzień obdarzała ona czytel­
ników literackim dodatkiem. Rozmaitości było mu 
n a  imię. A literacki ten dodatek był jedvnem 
onego czasu literackićm czasopismem w Galicji 
i w Lodomerji.

I  nastały inne czasy. Znalazł się we Lwowie 
krawiec, który począł wydawać drugie pismo lite­
rackie : Dziennik mód paryzkich!

I  pod wpływem tego słońca rozwijać się po- 
•częło piśmiennictwo narodowe 1 krzepić się po- 
■częli autorowie nadzieją lepszej przyszłości. I  oto 
stała się niedługo rzecz niesłychana dotąd w Ga­
licji i Lodom erji: a u t o r  p e w i e n  o t r z y m a ł  
h o n o r a r j u m  za swój artykuł! A otrzymał je  
nie od rządu, ale od wspomnionego wydawcy 
Dziennika mód paryzkich.

Poznań. W  czwartym art. o naszćm 
położeniu pisze Orędownik:

„Rozważając położenie nasze, musimy 
przyznać, że siła nacisku, jaki wywierają 
nietylko rząd, ale i ludność niemiecka na 
narodowość naszą, jest bardzo wielka. 
Rząd ma wszelkie środki w rę k u , ażeby 
swobodny rozwój narodowości naszćj po­
wstrzymywać, a ludność niemiecka, wdzie­
rająca się coraz bardzićj i coraz dalćj 
w dawne siedliska nasze, pokonywa nas 
przewagą swoich kapitałów i silniej dz’a- 
łającćj cywilizacji. Choćbyśmy te same 
kapitały i równie silnie działającą cywi­
lizację posiadali, to jeszcze w naszych 
stosunkach obrona narodowości naszćj 
byłaby bardzo utrudnioną. Wobec nie­
bezpieczeństwa, które wyraźnie dąży do 
naszego wynarodowienia, trzeba nam ko­
niecznie wypracować taką siłę odporu, 
aby narodowość nasza nie ulegała i nie 
upadała pod naciskiem wpływów zewnę­
trznych.

To zadanie mają u nas zbiorowe prace 
społeczne. One to dążą przez szerzenie 
rozmaitych instytucji do ubezpieczenia ma- 
terjalnych podstaw bytu naszego z tćj 
6trony właśnie zagrożonego i do rozbu-

Gratyfikacją tą była s z t u c z k a  m a t e r j i  na  
k a m i z e  k ę  A szczęśliwym owym autorem był 
ś. p. Jan Wag,lewicz, filolog, bibljograf, archeolog 
i badacz ziej w o jczy s ty ch ... Niebezpieczny 
stał się precedens , okazało się dowodnie, że au- 
torstwo jest i n 11 a 111 e m zajęciem

Nadszedł rok 1^48 i* poczęły się pisma poli- 
tyczne i literackie rodzic ja k  grzyby deszczu. 
Autorowie zaczęli wyniflpti ^Rpłaty wydawcy 
musieli dawać honorarja, a co najsjorszn n o s e  
s j  o n a c i m u .ie li... F « » n , „ „ 4 ! d 
row ać! Niedość podatków i dodatkdw rządowych, 
opinja publiczna czy moda nałożyła na'posesjo- 
natów nieznany dotąd w dziełach podatek pre- 
num eracyjny! . . .  Stało się! A wszystkiego narobił 
k r a w i e c .  Pamiętajcie o tern wy sokouredzeni. 
urodzeni i sławetni panowie.

Krawiec dał hasło, zaczęło się od dziennika 
Mód i oto pisarstwo stało się modą. Później stało 
się n a ł o g i e m  i choć „ w y s z ł a  z m o d y  j j .  
t e r  a t u r  au, nałóg pozostał. '?c®.i dziś pjsza_ 
cych niż czytających14. Nic moje te zdania w cu­
dzysłowie. Nie chcę się stroić w cudze piórka. 
Powiem od kogo je  zapożyczyłera-

Pani hr. *** zobaczywszy wczoraj przypa(j_ 
kiem na stoliku swego -syrialka zaczętą korespon­
dencję do pewnego dziennika, zganiła mu to su­
rowo, bo: „ l i t e r a t u r a  w y s z ł a  z m o d y ,
pisać, a szczególnie pisać do dziennikowy to mau- 
vais genre... Z dwojga złego wolałabym już, abyś 
p o d p i s y w a ł . . .  bo toby była tylko lekko­
myślność, ale pisać i to do t a k i 0 g °  dziennika,

pour un jeune homme z twojćm nazwiskiem, to nie 
do darowania14!

Ile mamy tych bon genre wzorowych młodzien 
ców, p o d p i s u j ą c y c h  swoich ojców, których 
zapewne pani hr. '*** miała na myśli, niech sza­
nowny czytelnik raczy sam obliczyć, jeźli mu choć 
trochę znane zakulisowe i niezakulisowe zdarze­
nia w świecie de la haute volee Galicji, Lodomerji 
i w. ks. krakowskiego.

W i ę c ć j  d z i ś  p i s z ą c y c h  n i ż  c z y t a j ą ­
c y c h .  Pewien podstarzały literat, którego talent 
już- na schyłku, wyrzekł to zdanie niedalej jak 
przedwczoraj. Chciałby on zapewne być ostatnim 
w dziejach piśmiennictwa polskiego autorem, aby 
publiczność chcąc niecheąc musiała czytać jego 
kwaśne koncepta, wodnisto-świętobliwe wiersze 
szablonowe k ry ty k i .. .

Daremnie! nie powstrzymasz panie autorze tćj 
młodzieży lecącćj w otchłań literacką z kałam a­
rzami w ręku. Przeklnij krawca, który dał hasło, 
aby nie dać umrzeć literatom bez kamizelek albo 
sam zostań krawcem. Wszakże i tak  na starość 
zbudził się w tobie talent przyszywania błazeń- 
skich łatek i nicowania poczciwych dążności a 
zeszywanie polskich powiastek z cudzoziemskich 
tandecianyeh wyrobów już ci dawnićj w ytknęła 
owa „psiarnia literacka, lwowska44, którćj tak nie 
Zwidzisz.

Krawiec tego piwa naw arzył,

*  ** *
Krawiec tego piwa nawarzył!

Nawarzył on jeszcze innego piw a, o którćm 
właśnie pisać zamierzamy, ale tym razem nawa- 
rzył go nie już skutkiem literackiego przedsię­
biorstwa, lecz czysto krawiecką sztuką. On to 
wykroił pierwszą formę owego 'kusego 'żupanika 
i węgiersko-polskićj czam arki, które wraz z wy- 
sokiemi bu tam i, szerokiemi szarawarami konfe- 
deratą i czerkieskim paskiem stanowią od roku 
1848 tak zwany polski strój X IX  wieku.

Nie jesteśmy nieprzyjaciółmi tego stroju. — 
Owszem, dla ty ch , którzy zawzięli s ię , aby się 
nosić po polsku, uważamy go za odpowiedniejszy 
i godniejszy krój od średniowiecznych i pół- 
wschodnich szlafrokowatych źupanów i kontu­
szów o papuzich kolorach. Musimy jednakże wy­
znać, iż p o l a k e r j a ,  o którćj zamierzyliśmy 
pisać, najczęscić) i najwydatnićj w tym się jawi 
kostjumie.

Ale do rzeczy.
Wspomnieliśmy o onym czasie, gdy urzędowa 

Gazeta Lwowska stanowiła jedyny pokarm krajo 
wych polityków naszych. Biesiada t a , powtarza­
jąca s ię , o ile pam iętam , trzy razy tygodniowo, 
zaczynała się zwykle od rubrvki H y s z p a n j a  
(przez y ) j  a wiadomości z t e g o  kraju obfitsze 
były i szczegółowszo od in n y c h  i c z a s e m  kilka 
zajmowały kolumn. R e d a k c j a  widocznie z  j a k i ć m ś  
zamiłowaniem o b z n a ja m ia ła  p u b l i c z n o ś ć  z e  sto­
s u n k a m i  t e g o  k r a ju .  O z y  chciała tćm może tylko 
dogodzić istniejącemu już upodobaniu publiczno­
ści, czy przeciwnie sama dopiero zdołała rozbu­
dzić w publiczności zajęcie się temi sprawami,

dość, że dysputa o h y s z p a ń s k i c h  stosunkach 
tak była zwykłą w onym czasie w towarzystwie 
politykujących mężczyzn, jak  np. rozmowa o po­
godzie między zakochanemi, a rozmowa o k a r­
nawale w większćm towarzystwie dam i kawa­
lerów-.

Kto się „umiał znaleźć44, mówił o Hyszpanji, 
o psuciu się kartofli lub o karnawale, stosow-nie 
do towarzystwa, w jakiem  się znajdował. Gazeta 
Lwowska nie pomijała żadnego z tych trzech te­
matów-.

M a t k a .. .  n ie ,  przepraszam , b a b k a  szano- 
wnćj czyteln iczk i zapew ne pam ięta te czasy. Może 
sobie tedy przypom ni pew ien a r t y k u ł  -w s tę ­
p n y  Gazety ( Gazeta Lwowska m iewała czasem  
artykuły w stępne), który uznano za nadzwyczaj 
spirituel i o któr)7m przez całą jedną zim ę mó- 
w-iono jako o arcydziele rodzim ego d o w c ip u ....  
W  tym  w stępnym  artykule politycznego pisma 
b yła m owa o . . ’, karnawale. B yło to p o  i i t y  - 
c z n i e ,  bo było n a  c z a s i e ,  właśnie bowiem  
karnawał się zaczynał. Tw-ierdził autor, iz w’esołą  
tę porę zapust w-szystko zdaje się  w-różyć i za­
p o w i a d a ć ,  nawet turkoczące po m iejskim  bruku  
koła  eleganckich karet wym awiają najwyraźniej 
czarodziejskie słow o: „Karrrrrnawałłłł!u . . .  Co 
za spostrzeżenie genjalne, co za dow cip! G odny  
zaiste owćj epoki, w- której „robił furore44.

(C ią g  (la lsz y  n a s tą p i . )
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dzenia wśród ogółu społeczno ’->i naszej 
gorącego ducha narodowego przez roz­
powszechnienie ogólnój oświaty, która je- 
dyr 'st rzetelną dźwignią ducha naro-
do' , ducha oW watelskości. Spółecz-
nośc nasza oderwana od ciała narodowe­
go, przez niemczyznę dosłownie do muru 
przyparta, wskazana na własną pomoc, 
na własną obronę, powinna zrozumieć, 
że owe prace społeczne, na polu których 
nie wieleśmy dotąd zrobili, a bardzo wie­
le mamy jeszcze do zrobienia, prowadzą 
do oparcia naszego bytu narodowego na 
własnój pomocy, że w nich kryje się myśl 
wielce polityczna, bo od nich zależy przy­
szłość narodowości naszój. Położenie na­
sze pod rządem pruskim jest wyjątkowe; 
nie powinniśmy przed sobą ani taić nie­
bezpieczeństwa, jakie nam zagraża, ani 
też łudzić się fałszywemi nadziejami; trze­
ba nam się trzeźwo w niern rozpatrywać, 
obmyślać rozsądne środki obrony i obro­
nę nasza z sumiennością i z całym zapa­
łem  podejmować."

W iedeń 23 kwietnia.
H. (Dwudzieste posiedzenie izby niż- 

szćj rady państwa).
I dziś głównym przedmiotem rozpraw 

parlamentarnych była ustawa notarjalna, 
a szczegółowo chodziło o przeprowadze­
nie zasady przymusowój legalizacji do­
kumentów tabularnych, za którą przetną 
wiał i sprawozdawca specjalnćj komisji i 
minister sprawiedliwości. Z oporu jednak, 
jaki się objawił na ostatnićj sesji przeciw 
uchwaleniu „przymusu do legalizowania" 
można było wnosić, że rzecz nie pójdzie 
gładko. I tak się stało.

Na poprzodnietn posiedzeniu przema­
wiał włościanin z wyższćj Austrji, dziś 
zabrał głos i odczytał swe zapiski w ło­
ścianin ze Styrji nazwiskiem Weinhandl. 
Obadwa w tym duchu, że ludność wiej 
ska reformy proponowanój nie żąd a, 
ile że takowa połączonąby była z nie­
małym kosztem i dotkliwą stratą czasu 
dla włościanina, któryby musiał kilka mil 
jeździć do miasta i tam się opłacać. W i­
docznie i posłowie obok niego zasiadają 
cy z połuduiowych prowincji i księża po 
dzielali jego zdanie, bo się radowali, że 
wystąpił włościanin z mową w sprawie 
najbliżój włościan obchodzącą. Poparł go 
namiętną jak zwykle ekspektoracją swą 
poseł dr. F uchs, który tym razem nie­
małe zrobił wrażenie na liberałach nie­
mieckich i tych, którzy się najczęściój z 
liberałami zespalają i do nich liczą. Naj­
silniejszym argumentem jego było „ p o d ­
n o s z e n i e  k w e s t j i  k o s z t ó w . "  Jak 
przódy wskazując palcem na tabelę taks 
p r a w n i e  pobieranych z poszczególnie- 
niem każdego kroku i czynności notarju- 
sza, dotknął tóin s ł a b e j  s t r o n y  usta 
wy, tak teraz na korzyści (jakie według 
sprawozdania wydziału i wyłuszczcń mi 
nistra sprawiedliwości ludność odniesie z 
zabezpieczenia się od złćj woli i nieuctwa 
pisarzy pokątnych) mało zważał i podno 
sił ciężary, trudy i ogólny niesmak wiej 
skićj ludności dr. Hanisch, który ma nie­
szczęście występywać często wprawdzie 
ale bezskutecznie i tym razem przetną 
wiał za tak zwanym LegalisirungsZ w a n k .

Minister Habietinek odpowiadał dość 
długo i m ow com , którzy zabierali głos 
przeciw ustawie na zeszłój sesji, jak dr. 
Zaillner i Knoll i drowi Fuchs’owi; za u- 
stawą prócz ministra i sprawozdawcy nikt 
nie przemawiał.

Nareszcie prezydent przystąpił do g ło ­
sowania nad paragrafem ustawy najgłó 
w niejszym , ponieważ dalsze działy pra­
wa uważać można tylko jako uzupełnia­
jące paragraf 2, który zasadę „ p rzy m u ­
su  l e g a l i z a c j i "  powyższych dokumen­
tów prawnie normuje.

Głosowano przyjętym zwyczajem, p o- 
w s ta  w a l i ci, którzy akceptowali t. z. 
Legalisirungs-Zwang.

N i e  p o w s t a l i  przeciwnicy.
Chociaż z wysokości bióra prezydjal 

nego nie trudno w zwykłym  stosunku 
grup obliczyć pro  i contra; tym razem 
Jednak była wątpliwość.

Przystąpiono do przeciw-próby.
Pozostali na swych miejscach zwolen­

nicy przedłożenia rządowego a powstali 
z miejsc przeciwnicy. Znowu ta sama 
wątpliwość.

Trudnićj było z p e w n o ś c i ą  obliczyć 
wotantów dz i ś  niż zwykle, bo w jednych  
i tych samych grupach jedni byli z a  dru 
dzy z o c i w ustawie. I tak np. na skraj- 
nój wicy, wyraźnie byli pomieszani wo- 
tujący za i przeciw, w centrum to samo, 
na ławach zajętych przez delegację gali­
cyjską dwóch włościan odłączyło się od 
w iększości i szło pospołu z włościanami 
wyż. austr. styryjskiemi i sąsiadami z Bu­
kowiny etc. Co do koryfeuszów niemie­
ckich tak sobie postąpili: Giskra np. i 
Bauhans wyszli przed głosowaniem, Bre- 
stel, Lasser, Poche byli p r z e c iw , Herbst, 
Sturm z a  — tak samo inni juryści z le­
wicy.

Prezydent Hopfen oświadcza, że ani on 
ani wiceprezydenci nie mogą ręcz\ ć za 
dokładność obliczenia, przystępuje do g ło ­
sowania imiennego. Rezultat był taki, że 
j e d n y m  głosem  o d r z u c o n y  paragraf 
o przymusowćtn legalizowaniu.

Minister sprawiedliwości widocznie był 
wzruszony, nie obawiał się ujemnego re­
zultatu.

Przemawiał jeszcze do następnego pa­
ragrafu o rozszerzenie obwodów notarjal- 
nych w Galicji, ale meritum sprawy już 
było rozstrzygnięte.

Skończono nareszcie tę sprawę. Poczóm  
referowali o przedmiot! cli małćj w agi, 
sprawozdawcy: Klier i Strehmayer, a za­
kończył dr. S ńdl wnioskiem, żeby kore­
spondencje, które prowadzić wTypadnie z 
powodu sprawy monumentu dla Teget- 
hofa, były uwolnione od ciężarów fiskal­
nych, poczty, stemplów etc.

Posiedzenie następne we wtorek 2 ma­
ja  b. r.

W ydział do rozpoznania projektu rzą­
dowego do prawa autouomicznćm zwa­
nego, składać się będzie z 24 członków

całćj izby wybranych.

W iedeń. [ S p r a w a  u d z i e l e n i a  u-  
r z ę d n i k o m  s ą d o w y m ]  dodatku na 
pomieszkanie została w wydziale finan­
sowym rady państwa jeszcze przed świę­
tami w ten sposób załatwioną, że wydział 
zgodził się, by w miastach głównych pro­
wincjonalnych udzielić urzędnikom sądo­
wym pewny procent z płacy etatowój 
jako dodatek i przesłał uchwałę tę do 
ministerjum. Jest to rzecz nagląca i nie- 
cierpiąca zwłoki z powodu nadzwyczajnój 
drogości pom ieszkać szczególnie w Kra­
kowie. Jest przeto rzeczą słuszną i spra­
wiedliwą, aby ministerjum wniosło doty­
czącą ustawę jako wniosek rządowy j e ­
szcze na tój kadencji rady państwa, aby 
wydatek ztąd wynikły jeszcze w tego­
rocznym budżecie umieszczony został.

—  [ „ R e f o r m a "  S c h u s e l k i ]  oce­
niając przedłożenie rządow e, p isze: źc 
„przyszło nieżywe na świat" i prawdopo­
dobnie takićm zostanie, że nawet w razie 
przeciwnym tylko bardzo podrzędne bę­
dzie miało znaczenie i źe właściwie „szko­
da zachodu do ścisłego rozbierania" tój 
pracy. Pomimo to zaleca „gruduiowcom" 
przyjęcie przedłożenia, co zreszfą z zu­
pełnie czystóm sumieniom uczynić mogą, 
bo ministerstwo właśnie tern przedłoże­
niem „dowiodło jak  najdobitniój swej 
wiernokonstytucyjności."

—  [ K o m i s j a  d o  r e w i z j i  u s t a w y  
p r a s o w ó j . J  Obecny na posiedzeniu ko­
misji d. 27 bm. minister sprawiedliwości 
oświadczył, źe u s t a w a  o p o s t ę p o ­
w a n i u  k a r n ó m ,  przejrzana przez rząd 
w ostatnich czasach, wkrótce wniesioną 
zostanie do rady państwa. Co się tyczy  
u s t a w y  k a r n ó j  i p o l i c y j n o - k a r -  
nó j  potrzeba jeszcze będzie pewnego cza­
su do wykończenia prac przygotowaw­
czych. Sądzi przeto, źe do tego czasu 
należałoby także odroczyć rewizję usta­
wodawstwa prasowego.

Następnie omawiano zasady, na jakich  
się oprzeć powinna zamierzona reforma 
ustawy prasowój. W szyscy członkowie 
komisji, którzy brali udział w rozprawie, 
potępili stanowczo tak zwane p o s t ę p o 
w a n i e  p r z e d m i o t o w e ,  karzące prze­
winienie bez pociągania przestępcy do 
odpowiedzialności. Minister sprawiedliwo­
ści przyrzekł dla ułatwienia pracy do­
starczyć komisji wszelkich urzędowych 
materjałów statystycznych, poczóm upro­
szono dra Glasera, by w porozumieniu 
z przewodniczącym komisji drem Wase- 
rem zajął się przygotowaniem pozytyw­
nych wniosków do zreformowania rze­
czonej ustawy.

—  [ G ł o s y  d z i e n n i k ó w  p r z e d -  i 
z a 1 i t a w s k i c h] o przedłożeniu ministe- 
rjalnóm świadczą po większój części o 
nieprzychylnóm, a nawet lekceważącóm  
przyjęciu tego projektu.

Pester Lloyd  nie może się dopatrzeć 
ani śladu jakiejkolwiek zasadniczój zmia­
ny konstytucji grudniowej w przedstawio­
nym radzie państwa projekcie; rozszerze­
nie kompetencji sejmów jest raczej tylko 
fortnalnóm. Nowe prawa nadane sejmom  
porównaćby można z prawem reprezen- 
tacyjnóm węgierskich municypjów, w tóin 
zaś niema żadnego n ie b e z p ie c z e ń s tw a  dla 
k o n s ty tu c j i .  W nosząc ów projekt, odsło­
nił rząd przeciwnikom swoim najsłabszą 
swą stronę, wykazując przed całym świa­
tem, jak  ciasnym jest pogląd jego na cel, 
do którego dążyć zamierzał. Rząd ten 
nie jest niebezpiecznym dla konstytucji, 
ale niezdolnym do nadania jój jakiejkol­
wiek powagi; nie należy się też obawiać 
z jego strony zamachu stanu, ale chyba 
tego, by w niepowołanych jego rękach 
obecna niedola jeszcze się nie powię­
kszyła.

Naplo sądzi, że przeprowadzenie pro­
jektu rządowego spotęgowałoby obecny 
zamęt konstytucyjny w Przedlitawji do 
najwyższego stopnia. Jest to nowa próba, 
dająca jedną ręką prawa, które zaraz 
drugą ręką odejmuje. Zadowolić nie zdoła 
nikogo. Centraliści bowiem widzą już w 
tóm naruszenie konstytucji, źe Grocholski 
w kontuszu przybył do rady państwa; 
federaliści zaś uważają ten projekt jako 
lep do sprowadzenia ich w klatkę kon 
stytucji grudniowój.

Dzienniki czeskie nie szczędzą także 
ostrój krytyki i cierpkich przymówek dla 
ministerstwa. Politik  kładzie nacisk na to, 
że projekt nie daje sejmom źadnój ini 
cjatywy w s p r a w a c h  k o n s t y t u c y j ­
n y c h .  Szczególnie N arodni L isty  w ystę­
pują bardzo surowo: „ A u to n o m i c z n e  przed 
łożenie ministra Hohenw.firtha, chce sej­
my w taki stosunek wprowradzić do przed 
litawskiego parlamentu, o jaki się nawet 
Herbst i Giskra kusić nie śmieli. Czeska 
opozycja prawnopaństwowa nie chce mieć 
nic do czynienia z wiedeńską radą pań 
stwa i nigdy tam szukać nie będzie u 
znania i przeprowadzenia czeskiego pra­
wa państwowego.

Grazer Tagespost nazywa projekt mini- 
sterjalny wezwaniem rady państwa do sa­
mobójstwa. —  W reszcie Neue f r .  Presse 
wietrzy poza tóm wszystkióm ukryty plan 
ministerstwa, mający na celu rozbicie 
wszystkich znaczniejszych stronnictw w 
Austrji i zapanowanie reakcji na gruzach 
parlamentaryzmu.

—  [ S p r a w a  P o g r a n i c z a  W o j ­
s k o w e g o ]  jeszcze nie jest zupełnie za­
łatwioną. Obecni w Wiedniu ministrowie 
węgierscy odbywają z tego powodu pra­
wie codziennie narady z wspólnym mini­
strem wojny i biorą udział w posiedze­
niach ministerjalnych pod przewodnictwem  
cesarza. Ostateczne porozumienie wkrót­
ce już prawdopodobnie nastąpi na pod­
stawie programu ułożonego przez wspól-

w o jn y .

danój zgody pomiędzy Paryżem a W er­
salem. Nie tak przemawiał niegdyś Ca- 
vaiguac do swoich żołn ierzy, gdy okoli­
czności zmusiły go do bolesnego obo­
wiązku walczenia ze współrodakami. On 
tylko mówił o okropnościach domowej 
wojny i o chęci nieprzeżycia tój formy 
rządu, do którego przywiązane były jego 
przekonania. —  Jenerał Ducrot przeci­
wnie, na wzór homerowskich bohaterów, 
wprzód szkaluje i piwa na nieprzyjaciela, 
zanim pójdzie go następnie zwalczać. Oto 
jaka jest jego proklamacja, wydana pod 
dniem 19 b. m.

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
korpusu armji cherbourgskićj! Ojczyzna 
domaga się od nas nowego i ostatniego 
wysiłku. Francja cała skrwawiona, jeszcze  
jest najechaną, złupioną, obdartą; zabra­
no jój dwie najpiękniejsze prowincje; nasi 
drodzy zm arli, pokrywający ziemię od 
północy na południe, zaledwie zastygli!!!
I oto wśród tak straszliwych klęsk tłu­
szcza nędzników usiłuje wznieść na rui­
nach naszego nieszczęśliwego kraju, tryumf 
lenistwa, rozpusty, rozboju i morderstwa. 
W  skutek osłabienia moralnego, bezprzy­
kładnego w historji, Paryż tyle podziwie- 
nia godny, tak mężny przez pięć miesię­
c y , stał się nazajutrz swojego m ęczeń­
stwa łupem tych ludzi, szumowin wojny 
zbyt opłakanój. Ż ołn ierze! idźmy ich 
ztamtąd wypędzić... Idźmy na zawsze w y­
rzucić z naszej stolicy tych szaleńców i 
tych zbrodniarzy. —  Oficerowie, podofi­
cerowie i żołnierze, złożeni z różnych e- 
lementów, prawie nieznani jedni dla dru­
gich... jesteście w szyscy złączeni brater­
stwem nieszczęścia, uczuciem obowiązku, 
miłością ojczyzny. Po tylu próbach i ty­
lu niedolach, niech wasza abnogacja, wa­
sza karność pokażą, co moglibyście zdzia­
łać, gdyby w tym strasznym boju, który 
się niedawno zak oń czy ł, nie przygniotła 
was była liczba i los fatalny..."

-  [Z P a r y ż a ]  nie zbyt wiele jest 
nowego do zanotowania. Jak już wiado­
mo, pułkownik La Cecilia został miano 
wany komendantem placu, jenerał D ą­
browski naczelnym wodzem w ójsk, s 
półkownik Henry, siostrzeniec Chopina 
exhuzar z wojska moskiewskiego, mier­
nych zdolności a brzydkiej konduity, 
Henryk Jędrzejewicz, pozostał nadal sze­
fem jeneralnego sztabu. Pogłoski o ogól 
nóm zawieszeniu broni nie potwierdziły 
się, wyjąwszy jednego Neuilly, gdzie za 
porozumieniem się Dąbrowskiego z jene­
rałem Ladmirault, dowódzcą 1 wersal 
skiego korpusu, dano czas^ nieszczęśli­
wym mieszkańcom tój miejscowości do 
przeniesienia się w bezpieczniejsze miej­
sce. W łonie rady komunalnój były dłu 
gie i burzliwe spory, czy członkowie ko­
muny mają prawo lub nie do samowol­
nego podawania się do dymisji. Zdaje 
się, źe wolność opuszczenia zajmowanej 
godności została po długich rozprawach 
utrzymaną. Na korzyść komuny zapisać 
należy udowodnione zbicie fałszu, jakoby 
posesja p. Thiersa była przez gwardzi­
stów z rozkazu komuny zrabowaną. Jest
on a  ty lk o  p o d  sekw eatrem , op iec zę to w a ­
na i strzeżona. Również pochwały godne 
są jój usiłowania w wynagrodzeniu wszel­
kich nieprawnych i samowolnych gw ał­
tów. Tak np. zabranie kasy kompanji 
gazu w ilości 18 ,250 przez p. Raoul- 
Rljmilt, zostało przez komunę potęoione. 
D w fr duze i jen. Ciuseret oświadczyli, 
że podadzą się do dymisji, jeżeli ta suma 
nie zostanie kompanji zwróconą. W  sa 
mej rzeczy, wczoraj jeden z cywilnych 
delegowanych ratusza odniósł ją , prze­
praszając najmocniój dyrektora tój kom­
panji. Wielu innych gwardzistów za po­
dobnie samowolne czyny, zostało surowo 
ukaranych. W dzienniku la Commune czy­
tamy jeden ciekawy u stęp : „Czy komuna 
wie o tóm, źe miasto Paryż zaopatruje 
w wrodę fort Mont-Valerien? Dalój, żywo 
zakręćcie kluczem w rurze prowadzącej 
wodę od hydraulicznój parowój pompy 
w Chaillot."

Jak dawniój emigranci paryzcy rozgła­
szali fałszywe wieści o wkroczeniu do 
Paryża Prusaków, bo tego sami sobie 
życzyli, tak dziś wciąż bałamucą publi­
czność wiadomością o oddaniu przez nich 
fortów W e r s a l  czy kom. Jak w tamtych, 
tak i w tych tendencyjnych nowinach 
niema najmmejszój prawdy.

ne ministerstwo

dziój wzrastaj ącój nienawiści do rządu i 
wszystkiego, co moskiewskie.

Dnia 15 kwietnia lud zebrał się tłu­
mnie przed redakcją dziennika urzędo­
wego, powybijał okna, dom obrzucał b ło­
tem , a Nordkwistowi sprawiono kocią 
muzykę. Ponieważ padło podejrzenie, że 

młodzież uniwersytecka należała do tój 
demonstracji, więc tak zwany kanclerz 
uniwersytetu wezwał wszystkich akade­
mików do sali aktowej i tam objawił, że 
każdemu będzie dany arkusz papieru, na 
którym powinien zrobić zeznanie: 1) Kto 
wał udział w dem onstracji; 2) kto nie
brał udziału; 3) kto bywał na przygoto 
wawczych zgromadzeniach do urządzenia 
takowej. Na zgromadzeniu akademickióm, 
które miało miejsce tego samego dnia, 
jednozgodnie odrzucono projekt podany 
przez kanclerza uniwersytetu. Z liczby 
akademików, zaledwo sześciu znalazło 
się takich, którzy ośw iadczyli, iż w de­
monstracji z d. 15 kwietnia nie brali udziału. 
W skutek tego rektor powtórnie nakazał 
się zgromadzić akademikom i zapowie 
dział, iż do czasu wykrycia w sp ół-u cze­
stników demonstracji, uniwersytet będzie 
zamkniętym. W  przeciwnym bowiem ra­
zie rząd skasuje uniwersytet, a wycho 
wańcy jego ściągną na siebie całą suro­
wość prawa.

B irź. Wied. zamiast przytoczenia jakichś 
dowodów na poparcie pokojowych za­
miarów rządu, z powodu korespondencji 
z Berlina zamieszczonej w naszym dzień 
niku , występują z artykułem , w którym  
zwyczajem prasy m oskiew skiój, rozpo 
czynają polemikę w sposób uliczny. Jako 
próbkę sposobu polemizowania B irź. W., 
podajemy dotyczący u stęp :

„Prasa polska zagranicą obfituje we 
wszelkiego rodzaju kombinacje, które je­
dne od drugich niedorzeczniejsze. My- 
byśmy wcale nie zwracali uwagi na te 
niedorzeczne i bezsensowe wybryki za- 
granicznój polskiój prasy, gdyby dzienni­
karstwo europejskie nie korzystało z tych 
pogłosek i z źle tajoną radością nie dą­
żyło do obudzenia niedowierzania w zglę­
dem polityki rossyjskiój. Tak np. kore­
spondent z Berlina do krakowskiego dzien­
nika K raj komunikuje tonem bardzo ta­
jemniczym i „ze źródła zasługującego na 
wiarę," że w roku przeszłym na zjezdzie 
w Ems Rossja i Prusy przyszły do po­
rozumienia, mającego na celu rozbiór Au­
strji. „W tym celu Rossja poczyniła 
wszelkie przygotowania i jest gotową do 
w ojny, która może wybuchnąć nawet w 
tym roku." Bardzo naturalnie —  piszą 
dalej B irź. Wied. —  że gazety zagrani 
czne, tak nieprzyjazne Rossji, pośpieszy­
ły przedrukować tę niedorzeczną wiado­
mość. D la nich był to prawdziwy skarb."

Sprawy miejskie i powiatowe.

^ ‘irabinLOjsa,.
P a r y ż  23 kwietnia.

[ O d e z w a  j e n e r a ł a  D u c r o t ]  do 
w ojska, które świeżo zorganizował w 
Cherbourgu, zawierając w sobie same tyl­
ko wymyślania i obelżywe słowa dla po­
wstańców , jeżeli nie rozjątrzy umysłów,

Rossja.
[ D e m o n s t r a c j e  w F i n l a n d j i  —  

z a m k n i ę c i e u n i w e r s y t e t u  w H e l -  
s i n g f o r c i e  — B irź. Wied. z p o w o d u  
z n a n e j  k o r e s p o n d e n c j i  z B e r l i ­
n a  z a m i e s z c z o n ó j  w Kraju], Rząd 
rossyjski oczekiwał najmniejszych po­
wodów, aby rozpocząć prześladowanie w 
Finlandji. Konstytucja nadana temu kra­
jowi była wymuszoną okolicznościam i, a 
zwłaszcza wybuchem naszego powitania 
w roku 1863. D w ie takie sprzeczności, 
jak caryzm petersburski i rząd konstytu­
cyjny, obok siebie istnieć nie mogą.

Urządzenie kociej muzyki profesorowi 
uważanemu za ajenta rządowego daje spo­
sobność władzom moskiewskim do zam­
knięcia jedynego w Finlandji uniwersytetu 
na czas nieokreślony. Rzecz tak się mia­
ła : W  Helsingforcie wychodzi Fińska Ga­
zeta Powszechna, redagowana przez pana 
N ordkw ista, profesora języka rossyjskie- 
go, nielubionego w e  w s z y s t k i c h  k ó ł ­
k a c h  l i b e r a l n y c h  F i n l a n d j i .  Mie­
szkańcy Helsiugforsu postanowili uczcić 
pamięć majora Malm, który zginął śmier­
cią bohaterską w obronie swego kraju —  
w roku 1808, walcząc przeciwko Moska­
lom —  pom nikiem ; lecz na postawienie 
pomnika nie otrzymali pozwolenia rządu.

Broniąc postępowania rządu, Nordkwist 
skierował swój artykuł głównie przeciw­
ko młodzieży uniwersyteckiej, którą swe- 
mi docinkami mocno obraził. Ponieważ 
dziennik redagowany przez niego jest 
organem rządu, więc nieumiarkowany ton 
dziennika tern bardziój rozdrażnia ludność

to nie przyczyni się wcale do tyle p o żą -;i gwałtem wywołuje objaw y, coraz bar-

K om isja  z d r o w ia  m. K ra k o w a .
Biurokratyczna machina z czasów rzą­

dów absolutnych zdławiła nietylko mię 
dzy publicznością, ale nawet między le 
karzami wszelkie pojęcie o znaczeniu 
zdrowia powszechnego w życiu narodów  
Gminy nasze nie mają pojęcia o ważności 
i sposobach pielęgnowania zdrowia pu­
blicznego. Nawet gminy miast większych  
stołecznych nie okazywały dla hygieny 
publicznej należytego uznania. W  urzą­
dzeniu służby zdrowia stały one na sta­
nowisku biurokratycznóm, powierzając 
sprawy sanitarne (zdrowotne) pojedynczym  
urzędnikom, a nie mięszanym radom zdro­
wia, do zaprowadzenia których miały i 
mają prawo. To też według biurokraty­
cznego wzoru w miastach naszych panuje 
trudne do opisania zaniedbanie w prze­
strzeganiu prawideł zdrowia.

Niedawno Przegląd lekarski w jednym  
z artykułów wstępnych wykazywał ko­
nieczność zaprowadzenia miejskich rad 
zdrowia przynajmniej w Krakowie i L w o­
wie. Otóż Kraków zdaje się brać w tój 
mierze początkowanie w Galicji. Dowia­
dujemy się bowiem, iż komisja sanitarna 
wybrana w r. przeszłym przez radę miej­
ską z powodu pojawienia się cholery w  
Królestwie Polskióm, zamieniła się w stałą 
komisję zdrowia dla miasta Krakowa. K o­
misja ta ma podobno naprzód zająć się 
wypracowaniem statutu publicznój ochro­
ny od cholery, a następnie projekta do 
ustawy o miejskićj radzie zdrowia, oraz 
innych przepisów mających na celu za­
bezpieczenie zdrowia mieszkańców miasta. 
Komisja owa składa się z samych leka­
rzy i członków rady miejskiój, i do udzia­
łu  w swych czynnościach zawezwała tu ­
tejszych hygienistów prof. dr. J a n i k o w -  
s k i e g o  i dr. L u t o s t a ń s k i e g o .  U si­
łowaniom prezydenta naszego miasta za­
wdzięczamy ten pożądany zwrot w ochro­
nie powszechnego zdrowia i mamy na­
dzieję, i i  komisja zdrowia zbadawszy 
hygieniczne stosunki miasta, skutecznie 
zaradzi niedostatkom sanitarnym i nie da

ta przedmiotem obrad rady miasta, która 
uchwaliła wysłać deputację do minister­
stwa oświecenia z prośbą o jak  najry­
chlejsze zaspokojenie swego sprawiedli­
wego życzenia. Podjął sńę tego poselstwa 
dr. Fr. Hoszard, poseł sejmowy. W  mi-' 
nisterstwie doznał jak najlepszego przy­
jęcia; sprawę te popierał delegat Czer- 
kawski i p. Possinger zastępca namiest­
nika, który ją obiecał we Lwowie przy­
spieszyć. Aby miasto nie wołało nada­
remnie „Rorate coelP na przypadek, gdy­
by tę sprawę połączono znów ze sprawą 
kołom yjskiego gimnazjum, trzeba pilno­
wać interesu i starać się usilnie o to, 
aby z początkiem przyszłego roku szkol­
nego 5 klasa była otworzoną. Jakież 
mogą być do tego przeszkody? Chyba 
brak izby szkolnej. Ależ w gmachu tym 
starym mieściło się niegdyś 6 klas. Ter- 
cjan może ustąpić sali, w którój trzyma 
uczniów, dyrektor swego pomieszkania i 
wnet dwie sale są próżne. Stać się to 
może atoli na tymczasem, bo stan bu­
dynku okropny: ściany popękane, po­
dłogi poobniżane, tak, że wjednój klasie 
ławki krzywo stoją, piece porozpadane, 
okna bez haczyków, tak, źe na wietrze 
otwierać nie można —  wszędzie ciasno, 
nizko, brudno, atmosfera duszna, niesprzy­
jająca bynajmniój zdrowiu uczniów i na­
uczycieli, którzy tóż kolejno chorują, tak, 
źe dziś dwóch na urlopie, a trzeci ledwie 
się podniósł z łoża niebezpiecznój pier- 
siowój choroby. Atoli z dwojga złego  
mniejsze wybrać trzoba, —  zakład roz­
szerzać pod względem naukowym, a gmach 
nowy powoli budować na tak zdrowóm 
i uroczóm miejscu. Pośpiechu w tej spra­
wie wymaga nietylko dobro publiczne 
okręgu, ale i miasta samego. W szak są 
tacy uczniowie, co dla ubóstwa nie mogą 
się udać do Krakowa do gimnazjum wyż­
szego i powtarzają dobrowolnie klasę 4. 
Takim młodzieńcom należy się podać 
sposobność do nauki. Dalój, z napływem  
uczączój się młodzieży ożywiłby się han­
del, przem ysł, rękodzieła, polepszyłby  
się los ubogich wdów, które z utrzymy­
wania studentów żyją i t. d.

Za rozszerzeniem zakładu poszłoby  
zapewne i jego ulepszenie. W  nr. 116 
Gazety Narodowej ktoś dając odpowiedź 
korespondentowi tójże gazety w bardzo 
niekorzystnóm świetle stawia gimnazjum 
bocheńskie, —  zarzucają młodzieży „swy- 
w olę, rozkiełznanie obyczajów" i t .  p ., t 
zaś nauczycielom „brak m iłości nauczy 
cielskiój, powagi i zbytek pobłażania." 
Sądu o uczniach trudno zbijać, wszak 
na ich prowadzenie się już oddawna pa­
trzy całe miasto. A le czy sąd o nauczy­
cielach słuszny, nad tóm powinien się 
był piszący zastanow ić; czy nie przed
wczesny, czy nie oszczerczy, niech powie 
ta okoliczność, że trzech z nich dopiero 
w tym roku pracę nauczycielską w Bochni 
rozpoczęli, z tych jeden od kilku mie 
sięcy, drugi od kilku tygodni. Niech ten, 
kto zna zasady pedagogiczne, osądzi, 
czy może spaść na nich odpowiedzialność 
za t e przestępstwa uczniów, które w da- 
wniejszóra prowadzeniu mają swe korze­
nie. Czy m o ż n a  o to winić dw óch  p o z o ­
stałych nauczycieli? Powiedział dalój, źe 
dziwny nieład panuje w gimnazjum." W  
małóm mieście wszyscy w iedzą, co się 
dzieje w jego murach, więc każdy na to 
p ow ie: prawda. W ięc zapewne brak na- 
leżytój dyrekcji? Opowiadają uczniowie 
swoim rodzicom, że kilka tygodni nie 
uczą się łaciny i greki, że nauczyciele 
do języka polskiego, geografji, matema­
tyki i fizyki zmieniają się co parę ty­
godni, że w klasach gąbki niema do ście­
rania tablicy, źe okien nie można otwie­
rać na wietrze, bo haczyków niema, że 
ławki o piec oparte, a piec popękany 
swędzi, źe w oknach niema zasłon, więc 
słońce popołudniowe rażąc oczy nie po­
zwala uczniom pisać i t. p. Dodajmy do 
tego, że z zakładu znikła nauka śpiewu, 
gimnastyki, źe nauczyciele nie mają izby, 
gdzieby się mogli w zimie ogrzać, ale 
przed budynkiem z młodzieżą na deszczu, 
mrozie i spiekocie wystawać m uszą, że 
w kierowaniu młodzieżą widać albo prze­
sadzoną surowość, albo niegodną pobła­
żliwość, a poznamy, że brak tu dyrekcji 
z dobrą wolą, chęcią i zdolnością, coby 
umiała wszędzie być opatrzną, staranną, 
dla nauczycieli grzeczną, dla uczniów  
łagodną, bez zbytniego pobłażania, suro 
wą bez przesady. Jest to skutek błędu  
władzy, która gimnazjum bocheńskie miej­
scem wygnania zrobiła, za karę tu posy­
łając dyrektorów, a czasem i nauczycieli
i robiąc sternikami tych, co gdzieindziój 
do steru byli niestósowni. Złemu temu 
zapobiegnie zapewne rada szkolna stoso­
wną zmianą przy uzupełnieniu gimnazjum, 
które sta wszy się zupełnóm, zasłuży so­
bie na to, aby je  inspektor choć raz w 
rok odwiedził.

P. S e e l ig e r ,  Niemiec, prezes rady pow. 
! w Białej przesyła nam odpowiedz na korespon-

nam sposobności do ciągłego naw oływ a-1 g g w numerze z duia 2 l b. m.
ma do czujności nad zdrowiem m ieszkań-|um.es‘zczona Twierdzi on, do uchwały rady 
ców naszego grodu. Lwów, którego godne iatow(y ‘ uznajacśj nieprzypuszczalność wy-
ubolewauia stosunki sanitarne, pociągające £ dra«DługołeĆkiego wcale nie należał, że 
za sobą straszną śmiertelność, wymagają ku twie z‘ nim nic zostaje; unieważnie- 
gwałtownó] reformy zapewne wstąp. w ;  g oru  d ra  D ługo łęck ieg o  „ ie sprowadził,
ślady Krakowa, oddając sprawy zdrowia a,bow[em wtónie tak w wydziale, jako też n a  
swoich mieszkańców w ręce stałój komisji 
lub też rady zdrowia.

B o c h n ia  24 kwietnia.
[ S p r a w a  g i m n a z j u m  w y ż s z e g o ] .

(Dokończenie.)
Te to są. przyczyny i powody, które 

radę miasta od lat siedmiu zaprzątają my­
ślą i chęcią zaprowadzenia wyższego gim­
nazjum. Ażeby zaś dobre chęci pożądany 
odniosły skutek, nie trzeba odrazu doma­
gać się u rządu gimnazjum realnego, bo 
takie przeobrażenie pociągnęłoby za sobą 
odwłokę dobrój sprawy. D osyć jest żą­
dać i przystać na gimnazjum humanitar­
ne, które łatwo uzupełnić, dodając co 
rok po jednój klasie, a w swoim czasie 
można je przeobrazić ba gimnazjum re­
alne. Powoli Kraków budowali.

Przed kilkom a tygodniami była sprawa

posiedzeniu rady pow. 
przemawiał i głosował.

za uznaniem wyboru

Wiadomości z literatury i sztuki.
P. P io tr  Z b r o ź e k ,  który do wydawnictwa 

dziełek ludowych Alfr. Młockiego dostarczył 
wyborną książeczkę o Bartoszu G ł o w a c k i m ,  wą 
dał obecnie nową broszurę dla ludu p. t. „ o 
piel i P iast.“ Lwów. N ak ład  E . B. 197 ena 
10 centów. Niepodobna odmówić p. roz ow
znakomitego daru przemawiania t o ut u. ie 
wielu pisarzy ludowych umie tak trafnie dobrać 
jeżyka i stylu W  ostatnićj jednak książeczce 
swojej niedorównał dawniejszym. Niejedno da­
łoby się tak treści jak formie zarzucić. Autor 
opowiada wprawdzie tylko bajeczne dzieje Pol 
ski, to jednak nie nadaje mu prawa, aby je  
uzupełniał własnemi pomysłami i baśnią o królu

Abrahamku, która dotąd zbyt mało jest rozpo­
wszechnioną między ludem a na dalsze rozpo­
wszechnienie nie zdaje się nam zasługiwać. 
Nie nadaje się ona bowiem do złagodzenia nie­
chęci ludu wiejskiego do żydów, co prawdopo­
dobnie zamierzał autor podaniem tćj baśni ja­
ko prawdziwą historję. Nasi autorowie ludowi 
ulegają zwykle mylnemu mniemaniu, że nic 
bardziój nie zdoła zjednać serca włościan dla 
dziejów ojczystych, jak historja o Piaście ko­
łodzieju, obranym królem. Bynajmniój. Chłop 
nasz ma o trudnościach królowania zbyt wy­
sokie wyobrażenie, nie wierzy aby kołodzićj 
rządzić potrafił, powtarz i przytem przysłowie: 
„nie daj Boże z Iwana pana,“ a całe podanie 
o Piaście uważa za śmieszną bajeczkę. Baśń 
o Abrahamku do reszty ośmieszyć mu tylko 
może początek dziejów naszych.

W iem y o tern dobrze, że systematyczny w y­
kład historji i jakiegokolwiek naukowego przed­
miotu jest najmniej odpowiedny dla ludu wiej­
skiego, nuży bowiem jego uwagę i zniechęca 
do czytania. Dygresje są zatem konieczne. 
Autor który niezwykłym celuje darem urozmai­
cenia i ubarwienia swoich opowiadań, w tćj 
jednak książeczce nieco przesadził ciągłem od­
chodzeniem od przedmiotu i przerywaniem toku 
swój powieści. Wzmianka o chorobie króla 
Popiela nasuwa mu ustęp o potrzebie przywo­
łania lekarza w razie choroby. Wzmianka o 
myszach popielowych zachęca go, aby wyłusz- 
czyć swoim czytelnikom, że temi myszami mieli 
być Normanie przybyli z za morza. Wzmianka 
o morzu wymaga aby wspomnićć o biegu W i­
sły, o Warszawie i Gdańsku. Mówiąc o War­
szawie trudno nie wspomnieć o dzisiejszćni go­
spodarstwie moskiewskiem, o wypadkach roku 
1862 , o rąbaniu krzyżów a nawet i o rzezi na 
Pradze. Z Warszawy płyną flisy do Gdańska. 
A Gdańsk leży nad morzem. A w morzu są 
muszle i fala na brzegi wyrzuca bursztyn. Z te­
go bursztynu robią „pipy“ do cybuchów... Tu  
spodziewaliśmy się wzmianki o tytoniu, o nie­
bezpieczeństwie rzucania fajki w słomę, o asse- 
kuracji od ognia i t. d. lub też o sadzeniu ty­
toniu, o owćj ziemi zkąd tytoń pochodzi, o Ko­
ściuszce który tam walczył za wolność i o dziel­
nym kmieciu Arnoldzie, który był bohaterem 
tego kraju gdzie Kościuszko umarł... Zawie­
dliśmy się w tćm oczekiwaniu, skończyło się 
na „pipach" do cybuchów, poczem autor po­
wrócił do przerwanego wątku opowiadania. D o­
dać jeszcze należy, że wzmianka o cybuchach 
zupełnie nie wyjaśni naszemu chłopu o jakim 
'.o „bursztynie" mowa, gdyż mało który miał 
sposobność oglądania „pip“ bursztynowych. 
Należało raczćj wspomnieć, że to ten sam bur­
sztyn z którego robią ió fte  przezroczyste pa­
ciorki i którego okruszynami podobnemi do ży­
wicy kadzą w kościele w czasie Mszy św.

Książeczki ludowe nie dają się pisać tak 
niedbale jak feuiletonowe artykuły. Rndziby- 
śmy, aby szanowny autor „Popiela i Piasta," 
którego do najzdolniejszych pisarzy ludowych 
zaliczyć musimy, z większą starannością opra­
cowywał swoje dziełka.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dziś przy zakończeniu kursu nauk dla kobiet 

w muzeum techniczno-przemysłowćm, wdzięcz­
ne słuchaczki wręczyły piękne album z swerni 
futugrafjaini drowi B a r a n i e c k i e m u ,  którego 
niezmordowanćm staraniem wykłady te urzą­
dzone zostały. Prosząc go oraz, aby w ich 
imieniu podziękował szanownym prelegentom  
za podjętą pracę, wyraziły nadzieję, że w przy­
szłym kursie liczniejsze auditorium zapełni 
salę wykładową.

Otrzymujemy następujące pismo:
W  Kronice Czasu nr. 98 raczyła redakcja 

tego pisma umieścić opis n i e z w y k ł e g o  w y ­
p a d k u  w Krakowie przez naocznego świadka 
jój podany.

Z domu p. Helcia miał jakiś parobek z ko­
bietą popychać przed sobą wózek dwukolny od 
pak i beczułek w południe 27 kwietnia, a na 
owym wózku bez przykrycia położona trumna, 
w nićj zwłoki ś. p. Jana Kality. W ózek sa­
motny przywędrował przed kościół P. Marji, 
pozbył się ciężaru, zawrócił. Zgrozą przejęty 
ten naoczny świadek takićm nieuszanowaniem  
dla umarłych, kończy naganą dla żywych a ży­
czeniem wiecznego pokoju ś. p. Kalicie.

Otóż fałszem jest i potwarzą wszystko co 
ów niby naoczny świadek opowiedział, musia* 
poglądać albo okiem nieprzytomnćm, albo umyśl­
nie źle widział.

Ś. p. Jan Kalita powróciwszy z łaźni paro- 
wćj nagle życie zakończył. Sekcja sądowa w 
zakładzie klinicznym musi być dokonana we­
dług przepisów policyjno-lekarskich. W  celu: 
przewiezienia zwłok do kliniki nadesłano wpraw­
dzie wózek z trumną z parafji P. Marji, wózek  
w którym od lat wielu zmarłych przewożą; ko­
ledzy zmarłego którego szczerze kochali, za­
stępując pana domu nieobecnego w Krakowie, 
nie dozwolili przewozić w tym wózku zmarłego,, 
lecz sprowadzili lektykę kliniczną a w tćj zwłoki 
przeniesiono wprost do kliniki gdzie dotąd zo­
stają.

Niechże wiec ów naoczny świadek fałszy­
wych łez nie roni nad wózkiem bez przykrycia 
z położoną nań próżną trumną , a naukę dla 
żywych niech do siebie samego zastosuje w tym  
duchu, że nie godzi się uczciwemu człowiekowi 
szarpać sławy bliźniego.

Jak Niklcwicz, zas tęp ca  p. H e l c i a .
W sali w ykładow ej muzeum techniczna- 

przemysłowego następujące wykłady będą: 
miały miejsce: w niedzielę dnia 30 kwietnia ott1 
godz. 4 — 5 prof. dr. J a n i k o w s k i :  „Hygieoa
rzemiosł," w y k ł a d  szósty; — od godz;ny 5— 6
prof. W ładysław Ł u s z c z k i e w i e z : „O stylach:
architektonicznych."

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p ł d .
W Celu O bm yślen ia  środków ku podni-aie- 

niu tow. gimnastycznego „Orzeł biały" w Kra­
kowie, odbędzie się 29 b. m. zebranie towa­
rzyszy w domu gimnazjalnym przy ulicy Brackićj.

W ydziały powiatowe w Buczaczu i w Łań­
cucie, przesłały ministrowi Grocholskiemu po­
winszowania.

W marCU zeszłego roku donieśliśmy na tem 
miejscu o otwarciu b e z p ł a t n e j  w y p o ż y ­
c z a l n i  d z i e ł  l u d o w y c h  dla członków stów. 
przyjaciół oświaty ludu, przy ulicy Grodzkićj,. 
pod 1. 101 na dole. Wyraziliśmy wówczas ży­
czenie, abyśmy w krótkim czasie obaczyć mogli 
wypożyczalnię oblężoną przez czytelników pra­
gnących z nićj korzystać. Z przyjemnością do­
nieść dziś możemy, źe zeszłoroczne życzenie 
nasze zwolna spełniać się zaczyna. Na 28 1
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Członków filji k rakow sk ićj w spom nianego  sto 
w arzy szen ia , k tó re  ja k  w iadom o siecią  sw oją  
ca ły  k ra j obejm uje, k o rz y sta  obecnie z w y p o ­
ży cza ln i 1 1 4  osób, w ypożyczając  d z ie ła  bąd ź  
to  d la  sieb ie  sam ych, bąd ź  d la  swój d z ia tw y  
lu b  s łużących . W  sp isie  w ypożyczających  m ie ­
szczą  się o soby  z  w szystk ich  w arstw  ludnośc i, 
najw ięcój je d n a k  czy te ln ików  i czy te ln iczek  do ­
s ta rcz a ją  uczn iow ie  szk ó ł śred n ich , nau czy cie le  
w iejscy , rzem ieśln icy  a w reszeie s łu d z y  p ry ­
w atn i. K ilk u  okolicznych w łośc ian  p rz y s tąp iło  
tak ż e  do sto w arzy szen ia , chcąc k o rz y stać  z wy­
po ży czaln i. P rzy p o m in am y  p rzy jac io ło m  i p rz y ­
jac ió łk o m  ośw iaty  lu d u , k tó rzy  d o tąd  do s to ­
w arzy szen ia  n ie n a leżą , iż cz łonk iem  zo stać  
m oże k ażd y  bez ró żn icy  p łc i i w ieku, k to k o l­
w iek  zechce z ap łac ie  ro czn ą  w k ład k ę  w ynoszącą  
1 z ła .

Wiadomości kościelne. —  K s. L eo n  H u-
m nicki, w ik ary  o b rząd k u  łac . w K opeczyńcach , 
p rzen ies io n y  z o s ta ł w ty m że  ch ara k te rze  do 
P łazo w a.

K o n k l t r s a .  —  P o sa d y  pocz tm is trzó w  p rzy  
nowo u tw o rzy ć  się m ających  u rzęd ach  p o c z to ­
w ych: w P ro b u ź n ie , w Ź uryn ie  (B ukow ina), w 
B ab icach , tu d z ież  p rz y  ju ż  is tn ie jący ch  u r z ę ­
dach  pocztow ych  w K o z to k ach , T rzc ian ie , L u- 
to w isk ach  są  do zajęcia.

O b w ie s z c z e n ie .  —  T erm in  do zg łoszen ia  
p re te n sji p rzec iw  m asie k o n kursow ćj Jo ach im a  
H ellin a , k u p c a  w Ja ro s ła w iu , w yznacza  p. Sta- 
roso lsk i, kom isarz  ko n k u rso w y , do d n ia  10  
czerw ca r. b.

Ostrzeżenie. —  K ron stad ter Z tg . o strzega, 
ab y  n ie  p o sy ła ć  p o cz tą  p ien ięd zy  do W o ło sz ­
czyzny , gd y ż  w B u k areszc ie  p a n u je  n a  poczcie 
na jw ięk szy  n ie ład  i p rzen iew ie rstw a  zd arza ją  
się  często . N iedaw no aresz to w an o  niem al p o ­
łow ę u rzęd n ik ó w  pocztow ych  w B ukareszc ie  
z pow odu k rad z ieży  8 ,0 0 0  dukatów .

Jazda na welocypedach. —  w  p ierw szy  
d z ień  W ielk ić j N ocy  p rz y b y ło  do P o z n a n ia  
z  T o ru n ia  ośm iu jeźd có w  n a  w e locypedach . —  
O dby li oni sw ą p o d ró ż  (2 0  m il) w ciągu  24 
godzin .

Dr. Curti, je d e n  z g łów nych  u rzędn ików  
m iasta  R ap p ersw y lu , p rz e s ła ł  h r. P la te ro w i na 
s tęp n e  pism o, z p ow odu  cessji re sz ty  gm achu 
zam kow ego , w k tó ry m  się z n a jd u je  m uzeum  
polsk ie.

R appersw yl, 24  k w ie tn ia  1 8 7 1  r.
Szanow ny pa n ie  hrabio!

M ieszkańcy  n aszego  g ro d u , d ecy z ją  j e d n o ­
m y ś l n i e  w czoraj z a p a d łą , o d stąp ili p an u  n a  
la t  99  re sz tę  gm achu  zam kow ego, k tó rem u  g o r­
liw ość p a tr jo ty cz n a  po lsk a  n a d a ła  o zd o b n ą  p o ­
stać  i z ro b iła  z niego p r z y b y t e k  n a r o d o w y .  
W  akcie  cessji z n a jd u ją  się n iek tó re  w arunki: 
najg łów nie jsze  z nich je s t  obow iązek  re s tau rac ji 
p ią tr  w yższych  w  pew nym  p rzec iąg u  czasu .

T ak , szanow ny  h rab io , s ta łe ś  s:ę panem  sta- 
ro ż y tn ć j budow li dz iś poświęeowćj św ietnym  
p am ią tkom  P o lsk i;  m asz w sze lką  ła tw o ść  p o ­
w iększen ia  m uzeum  i ręko jm ię  b ezp ieczeństw a 
n a  p rzy sz ło ść . A lbow iem  n aw et w d z i s i e j s z ć j  

epoce zam ętu  i m ato rja ln ć j przem ocy , obca p o ­
tęg a  we w łasnym  in te res ie  n ie  t a r g n i e  się na 
n iep o d leg ło ść  S zw ajcarji, a  tym  m niej na o k o ­
licę n ie  będacn  c e l e m  ż ą d z y  po litycznej.

B ędąc św iadkam i w ielk ich  w aszych  s ta ra ń  i 
ofiar, w ytrw ałości n ie d a jącś j się niczem  zraz ić  
i m iłości o jczyzny  bez  gran ic , życzym y panu  
ja k  na jw iększego  pow odzen ia  i dalszego  p o s tę ­
pu , p o d obnego  tem u ja k i  d o tąd  cechuje  w asze 
prace.

P o tra f iłe ś , p an ie  h rab io , w chw ili n a jk ry ty - 
czn iejszćj n ie  p rzery w ać  rozp o częteg o  d z ie ła  i 
zw yciężyć o lbrzym ie tru d n o śc i. A n i w ojna , ani 
ró ż n o ro d n e  p rzeszk o d y  cię n ie  zn iechęc iły ; 
w ierzysz  bow iem  słu szn ie  w św iętość  spraw y 
p o lsk ić j i b łogosław ieństw o  B oskie.

N iech synow ie P o lsk i p o p ie ra ją  to  dz ie ło  
z  całym  zap a łem  w rodzonego  im  p a trjo ty zm u ; 
n iech  d ad zą  d o w ó d  j e d n o ś c i  w tenczas k iedy  
idz ie  o św ie tność  z a k ła d u , k tó ry  je s t  p rz e d ­
m iotem  uw ie lb ien ia  cudzoziem ców , skarbcem  
re likw ji w aszych n a ro dow ych , siln ą  p ro p ag an d ą  
na  ko rzy ść  odw iecznych praw  P o lsk i. T ak  p o j­
m uje  o p in ja  p u b liczn a  w różnycu  k ra jach  tę  
zn ak o m itą  in s ty tu c ję , ta k  szybko  w zrasta jącą, 
k tó rąś  ofiarow ał P o lsce  ja k o  w ł a s n o ś ć  n a ­
r o d o w ą ,  m uzeum  z jed n ć j stro n y , pom nik  
z  d rug ie j, j e s t  to obraz  n a ro d u  dz iś u k rz y żo ­
w anego , a  ju tro  o d radza jącego  się.

R acz  p rzy jąć  p an ie  h rab io  w yraz  w ysokiego 
p o w ażan ia: D r. C urti,

b y ły  p rezes ra d y  m iejsk ićj R ap p ersw y lu .
Przedstawienie  tea tra lne  n a  benefis pan i

B orkow sk ić j, o k tó rćm  p rzed w czo raj w spom nie­
liśm y, że  nam  p o d a  sp o so b n o ść  p o z n an ia  dw óch 
ciekaw ych now ości —  danćm  będzie  dop iero  we 
czw artek  d n ia  4  m aja  r. b.

T ea tr  — W  niedz ie lę  d n ia  2 9  b. m. „C o n si­
lium  fa c u lta tis ,"  k om ed ja  w 1 akcie  o ry g in a l­
n ie  p ro z ą  n a p isan a  p rzez  Jan a  A leks. hr. F re d rę ; 
„T a je m n ic a ,"  kom ed ja  w 1 akcie Prz ®z ta "" 
D o b rz ań sk ie g o ; „T a k ie  one w szystk ie , ome

d ja  w 1 akcie  p. K aro la  
p rzez  J .  N arzym skiego .

N auey , p rze ło żo n a

W ystawa nieusta jąca  tow . sz tu k  p ięknych , 
n a  k tó rą  ciągle p rzy b y w ają  now e o b razy , o tw artą  
je s t  codzienn ie  od godz. 11  z ra n a  do 4  po  po ­
łu d n iu  p rz y  u licy  B rack ić j, n a d  szk o łą , 2 p ię tro .

a  z d o d an ia  u łom ków  
5/r ,, czem u tak ż e  n ie

H O T E L  P O L L E R A . P rzy jech a li: J ó z e f  M i­
ch ałow sk i w ł. d. z Jak u b o w ic , h r. G ru d z iń sk i 
wł. d. z P o zn ań sk ieg o , W . G o ldb lum  ku p iec  
z D z ia ło szy c , W . M ost k u p . z W iedn ia , K e tte n  
z B ie tk a , F . H o sz  w ł. d. z  G rybow a, W a s i­
lew ski ob. z G alic ji, K o p riw a  k a p ita n  z G alicji, 
J .  B oskow icz z W ied n ia , K saw . S k rzy ń sk i wł. 
d. z K ro śc ien k a , S te lc ig  je n e ra ł  z G alicji, V en- 
cisław  z B ern a , P an k o w sk i z D u lau , b r. K o n o p ­
k a  wł. d. z G alic ji, H . R e n k e r k u p . z W ie d n ia , 
K o rn fe ld  z W ęg ier, G aw rońsk i ob. z G alicji, 
Schw arz k u p . z B ielska, L ed e rm an  k u p . z W ro ­
c ław ia, M orgenste rn  k u p . z P ra g i, T ib e rg  kup. 
z O św ięcim a, S e ja  w ł. d. z B ru sn a , H e lle r kup .

O strow y, G ro s k u p . z B ielska , W asen k o  wł. 
d. z W ęg ier, P a sa k a s  ob. z G alic ji, Sulikow ski 
z P a ry ż a , P re is  k up . z B erna, B o rg en ich t kup . 
z  T arn o w a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzyjechali: Se w. 
M ochnack i w ł. d. z G alicji, K a ro l B ayer fo togr. 
z W arszaw y , S. G niew osz p o d p u łk . z T a rn o p o ­
la, H e n ry k  R ed lich  m alarz  z W ied n ia .

co i p an  Ł . tw ierd z i 
2/ 5 - j-  3/ 5 w yn ika  znow u 
zechce p rzeczyć.

U pew niam  tak że  p a n a  Ł .,  źe  uczeń , k tó ry  
(n ie letóren, p a trz  G ram . d ra  M ał. §  4 6 0 * * ) mi 
pow ić, że 3 k an ark i i 5 w rób li je s t  8 p tak ó w , 
n ie  nabaw i m nie k ło p o tu , b o  m u p o tra fię  w y­
ja śn ić  s to sunek  m iędzy  ro d za jem  a  g a tu n k ie m ; 
dziw i mię ty lko , ze p. d y re k to r  w idz i tu  w ie lk ą  
tru d n o ść , ja k  g dyby  nie m ia ł p o jęc ia  o tym  
sto sunku , a nie m ogę p rzy p u śc ić , źe  lo g ik a  j e s t
m u nieznana.

W  osta tn im  u stęp ie  n ie  rozum iem  w cale  słów  
n a s tęp u jąc y c h : N ie d o p u szczać  do tego , ż e b y  
p r z e z  m i a n o w n i k  j a k a ś  c a ł o ś ć  b y ­
ł a  r o z u m i a n a  (nie rozum ianą  §  6 0 7 ) . P o ­
dobnie  wyżćj : na  k tóro  całość  je s t  p o d z ie lo n a  
i z  k tó ry ch  pew na ilość je s t  w z ię ta , a  n ie  p o ­
dzieloną, wziętą), '  uie wiem  do czego m ia ły b y  
się odnosić.

W  B rzeźan ach  19 m arca 1 8 7 1 .
D r. Zygm unt U ranowicz

(Nadesłane.)
Odpowiedź n a  uw agi p. A . Ł uczk iew icza , 

um ieszczone w n rze  11 Szkoły .
Pom im o ze  p . Ł u czk iew icz  z a raz  z  p o c zą tk u  

zapew nia , ze  n ie  czyni ty ch  uw ag d la  po lem iki, 
lecz d la  w y jaśn ien ia  rzeczy , to  j a  tw ierd zę  
p rzeciw nie , p on iew aż  rzeczy  w cale n ie  w y jaśn ił 
i p raw d a  n ie  w y p ły n ę ła  ja k  oliw a n a  w ierzch.

N a w stęp ie  da je  mi pan  <L. w skazów kę e ty ­
m ologiczną, źe  się n ie  pow inno  m ów ić u ło m k i, 
a le  u ła m k i, bo  p o ch o d zi od łam ania. P rz y p u ść ­
m y, żem  z b łą d z ił;  w tenczas będ z ie  tak że  b łę ­
dem  p o w ied zieć : zapom oga, bo  m am y rzeczo  
w nik : pom aganie. J a k ż e  znow u w yjaśn i p an  Ł . 
w y razy : łom ot, w yłom , kam ieniołom ? P a n  Ł .  
u czy ł p o d o b n o  p rzez  la t  10  praw ie  w yłączn ie  
ję z y k a  p o lsk iego  w g im n azy u m , u czy ł w ięc tak że  
e tym ologii p o d łu g  g ram a ty k i d ra  M ałeck iego; 
zatem  pow in ien  b y ł  g run to w n ie j w yjaśn ić  po ­
chod zen ie  tego  w y razu , je ż e li  ch c ia ł mię n a ­
uczyć.

J a  zaś pow iem  p a n u  L .,  że  w y ra z : łamanie  
tw o rz y  się z czasow nika  łam ać  (G ram aty k a  d ra  
M ałeck iego  §  4 5 2 , 3 ), ten  znow u czasow nik 
u tw o rz y ł się z czasow nika  łom ić  p rzez  zam ianę
0 n a  a  (§  5 1 7 . P o ró w n a j: M iklosich, L exicon 
linguae  slo v en ieae ; V indobonae  1 8 5 0  str. 6 9 : 
JIO M H TH .J J o M II T H  na leży  p o d łu g  M iklosich F o r- 
m en leh re  d e r  A lts lo v en -S p rach e , W ien  1 8 5 4 , 
§ 2 0 7  c. do czw artćj k lasy , w k tó rć j w szystk ie  
czasow niki pochodzą  od imion (M iki. §  2 0 7 , 
M ałecki §  5 0 7 ) ; łomić  (jFOMUTil) pochodzi zatćrn 
od im ien ia  łom. D ług i więc je s t  rodow ód ułam ­
ka, g d y  przeciw nie ułomek ty lk o  je d n ą  g en eracy ą  
w ykazać  się m oże. P o d łu g  gram m atyk i d ra  M a­
łeck iego  §  4 2 8 , 1, u tw o rzą  się z rzeczow ników  
łom , w yłom  w y razy : łomek, wyłom ek, a  zatćrn
1 ułomek.

Je ż e li  się zaś p a n u L . to  k ró tk ie  p ochodzen ie  
ułom ka  n ic  p o d o b a , to  go odsy łam  do L in d eg o  
słow nika, w ydanego  we L w ow ie r. 1 8 6 1 , t  V I 
s tr . 1 2 8 , a  zn ajd zie  tam  p raw d ę, k tó ra  w ypły  
n ie n iezaw odn ie  j a k  oliw a n a  w ierzch, bo  p rz e ­
cież L in d e  zas łu g u je  na  w iarę.

W  drugim  u stęp ie , w praw dzie  ty lk o  p o śre ­
dn io , z arzu ca  mi pan Ł . , ze k rzew ie  spaczone  
po jęc ia. Nie są to w yłączn ie  m oje p o jęc ia , bo 
te  rzecz  po jm uje  tak  samo dr. M oćnik , p o d łu g  
k tó rego  u czy ł n iegdyś pan Ł . m atem aty k i obok 
je ż y k a  polskiego. W  ary tm ety ce  M oćnika na  
k lasę 1 (Lwów 1868) zn a jd u je  się u s tę p :  „D o 
w yrażen ia  u łom ka p o trzeb n e  są  dw ie liczb y ,"  
a  zatćm  licznik  je s t  l i c z b ą ;  o m ianow niku  
zaś po w ied zian o , że „p o d a je  g a tu n e k  części 
czyli m i a n u j e  te  częśc i."

W  trzecim  u s tę p ie  uw ag  sw oich n ie w ykazaje  
wcale p an  Ł . d ążen ia  do w yśw iecen ia  p raw dy , 
lecz przec iw nie  fa łszu je  to , co je s t  w ro zp raw ie  
m ojćj, o p u szcza jąc  ro zm yśln ie  w y razy  i spacza- 
ją c  p rzez  to  m yśl zu p e łu ie . N iezaw odnie  b y ło b y  
to  w ie lką  n iedorzeczn o śc ią , gdybym  tw ierd z ił, 
j a k  m i to  p o d su w a  p a n  Ł . w sw oim  p o d k re ś lo ­
nym  u stęp ie , ze  3/,t to ty le  co 3 k a n a rk i , a lbo  
że 2/ 5 zn aczy  ty le  co 2 konie. T eg o  n igdzie  
n ićm a w m ojćj ro zp raw ie , lecz  p rzec iw n ie  p o ­
w iedziano tam  w y raźn ie , źe „ p i ą t e "  z n a c z y  
t u  t y l e  co  n a z w a ;  potóm  p rzy to czy łem  p rz y ­
k ła d ,  k tó ry  w yżćj w w ie rszu  3 — 5 (str. 5 1 ) 
om ów iłem .

W szęd z ie  m iesza  p an  L .  p rz y k ła d y , k tó re  
s łu ż ą  ty lk o  do w y jaśn ien ia , z dz ia łan iem  a ry tm e­
tycznym , i z tą d  p o w sta ją  u  n iego  dziw olągi, 
k tó re  m nie  p rz y p isu je , ja k  21 p tak ó w  lu b  2 
kon ie  +  3 kon ie  =  5/ 5 =  1. N iech p an  Ł . 
p rz ec zy ta  u w ażn ić j, a  p rz ek o n a  się, że je s t  tam  
p rz y k ła d : 2 ko n ie  w ięcćj 3 ko n ie  je s t  5 koni,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W e d łu g  re sk ry p tu  n am iestn ic tw a g a lic y jsk ie ­

go z d n ia  2 0  m b., 1. 1 6 ,5 6 8 , b y d ło  o p asow e 
z B u k ow iny  i w schodnićj G alic ji do  W ie d n ia  
k o le ją  w iezione —  z p rzy czy n y  p o jaw ien ia  sie 
w O ś w i ę c i m i e  za razy  —  w K rak o w ie  k a r ­
m ione  i pojone będ zie , a  po  o b e jrzen iu  p rz ez  
lek a rza  k o le ją  dalćj w ysłane  zostan ie . Co p rzez  
czas trw an ia  zarazy  w O święcim ie m a o b o w ią­
zyw ać.

Dodatek ażja  do ta ry fy  osobow ćj i p rz e _ 
w ozow ćj n a  k o le jach  żelaznych . —  Od 1 m aja
1 8 7 1  r. zo sta je  aźjo  do d o ty c zą cy ch  n a le ź y to śc i
n a  tych  ko lejach  państw ow ych , k tó re  do tego  
p o b o ru  są  u p ow ażn ione , na  2 2 1/ 2 p e t. w ym ie­
rzone. Is tn ie jące  w yjątk i d la  p u b liczn o śc i z o ­
s ta ją  n iezm ienne.

KrakÓW 28  k w ie tn ia .—  T arg  w czo ra jszy  n a  
B a r a n i e  b y ł dość słaby, a  dow óz zb o ża  n ie ­
w ie lk i, a le  ceny n ie u leg ły  w ielk ić j zm ian ie . 
Z ak u p n a  p o rob ili po  w iększćj części sp e k u lan c i 
i h an d la rze  tu te jsi. Na p o n ied z ia łk o w e  ta rg i 
dow óz zb o ża  je s t  zaw sze w iększy  ja k  n a  c zw a rt­
kowe.

P łaco n o  pszenicę  3 9 — 4 7 , ż y to  2 5 — 2 7 1 / 
o jeczm ień  niew ie;ki p o p y t, 18  2 1 , ow ies 12
do 15 , groch 3 2 — 3 5 , p ro so  2 5 — 2 7 .

—  D ow óz zb o ża  n a  ta rg  d z is ie jszy  n a  K 1 e - 
p a r z  u b y ł ś re d n i, ceny  od o s ta tn ieg o  ta rg u  
niew ielkićj u leg ły  zm ian ie . G a lic ja  n a d e s ła ła  
tak że  pew ną ilość zb o ża  n a  ta rg . K u p c y  2 p rus 
zakupili dość zn aczn e  p a r tje , n ie ty lk o  n a  ta rg u  
a le  i na  w sypkach. H a n d la rz e  i p iek a rze  z o k o ’ 
licy W adow ic p o rob ili ta k ż e  z a k u p n a  w m niej 
szych pa rtjach . N a ta rg a ch  zag ra n ic z n y ch  ceny 
praw ie źadnćj m e u leg ły  zm ian ie , z  w y ją tk iem  
j szem cy, k tó ra  cokolw iek  sp a d ła .

P łaco n o  u  n as p szen icę  1 0 — 12 , ż y to  6 7 5  
do 7 .1 5 , jęczm ień  5 — 5 .7 5 , owies 3’. 8 0 — 4 20  
kon iczynę  czerw . 5 3  — 6 4 , b ia łą  5 6  —  6 0 .

Kety 24  k w ie tn ia . —  Ż y to  3 7 5  
o o t  • ■ . y  °  jęc zm ień
2 .9 5 , owies 1 .9 5 , z iem niak i 1 .3 0 , s iano  2 .__
kon icz  2 .2 0 , s łom a 1 .2 0 , d rzew o tw a rd e  8 3 2
m iękk ie  5 .4 0 , m asa okow ity  0 .9 0 , m as ła  l.4o’
k o p a  ja j  0 .8 0 , fu n t m ięsa  0 .2 2 .

Nowy Sącz 21 k w ie tn ia .—  P sze n ica  5 .3 8 , 
ży to  3 5 5 , jęczm ień  3 .2 7 , owies 2 . —  , groch 
5 .7 0 , k u k u ry d z a  4 , z iem niak i 1 .6 0 , s łom a l, 
siano  2 .3 0 , drzew o tw a rd e  8 .5 0 , m iękk ie  5 .5 0 , 
fu n t m asła  0 .5 0 , okow ita  0 .5 0 .

Rzeszów 2 4  k w iet. —  P sz e n ic a  5 .2 5 ,  ży to  
3 .1 5 ,  ję c z m ie ń  2 .6 0 ,  o w ies 2 .0 5 ,  groch  3 .8 0 ,  
fa so la  4 .5 0 ,  ta tark a  2 .5 0 ,  proso  2 .5 0 ,  z iem n iak i 
1 .4 0 ,  k o n iczy n a  2 5 ,  s ian o  1 .5 0 ,  s ło m a  0 .9 5 ,  
drzew o  tw ard e 1 2 , m ięk k ie  8 , o k o w ita  0 .7 2 ,  
k op a ja j 0 .9 0 ,  fu n t m a sła  0 .4 6 ,  m ięsa  0 .1 9 ,  
cen tn ar ln u  2 4 ,  k o n o p i 1 9 .

P e S Z t 2 5  k w ie tn ia . (T arg zb o io w y .)— D ow óz 
pszen icy  d o sta teczn y , cena  o 5 cen tów  sp ad ła . 
P łaco n o  p szen icę  za  8 3  ft. 5 .6 5 , za  87  ft. 6 .3 0 ;  
w życie o b ro t spok o jn y , p łacono  3 .4 0  —  3 .4 5 ;  
jęczm ień  po cenie s ta łć j 2 .2 5 — 2 .9 5 ;  owies 
2 .2 5  — 2 .3 0 , szm alec  3 3 — 3 6  za  cen tnar.

Wiedeń 25  kw ie tn . —  (Targ w o ło w y . ) —  Na 
ta rg  dz is ie jszy  d o sta rczo n o  w ołów  opasow ych 
ga licy jsk ich  9 4 3 , w ęgiersk ich  1 6 7 2 , z prow incji 
n iem ieck ich  4 7 9 . Z ty ch  zak u p ili rzeźn icy  w ie­
d eń scy  1 6 9 6 , z p row incji 1 1 9 2 , n iesp rzed an y ch  
2 0 6  sz tu k  w ysłano  w okolicę . W a ż y ły  one po 
3 7 5  —  8 0 0  ft. —  P ła co n o  za  sz tu k ę  1 3 5 — 2 2 5  
z ła ., za  cen tn a r 28-— 3 4  zła.

S p iry tu s p rz y  m ałym  p o p y c ie  p łaco n o  za 
s to p ień  5 0 3/ 4 c.

N B .  W  n um erze  97  K raju  z  d n ia  28  bm . 
u m iesczono  p rzez  pom yłkę , że d n ia  27  ta rg  n a  
w oły  o d b y ł się  w Oświęcim ie, g d y  tak o w y  p rz e ­
ciw nie m ia ł m iejsce w K rakow ie.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  27 kwietnia. Pruski 

wojuy Roon oczekiwany jest 
cach na kurację.

minister 
w Ciepli-

Praga  28 kwietnia. Dzienniki staro- 
czeskie radzą hr. Holienwartowi życzli­
wie, aby zaniechał takiego półśrodka, ja­
kim jest projekt. Stronnictwo młodocze- 
skie nie przyjmuje stanowczo koncesji. 
Obstaje ono, jak powiadają Nar. Listy, 
przy następujących kompetencjach sej­
mowych: Uchwalanie podatków i rekru­
tacji, operacje finansowe dotyczące Czech, 
długi państwowe, szkoły, sądownictwo 
administracja, wolny wybór króla na wy­
padek objęty pragmatyczną sankcją i mi­
nisterstwo czeskie odpowiedzialne wobec 
sejmu.

Berno 28 kwietnia. Morawskie stowa­
rzyszenie przemysłowe uchwaliło na dzi­
siejszym posiedzeniu, aby obstawać w od­
powiedzi na dotyczące pismo minister­
stwa handlu, przy uwolnieniu od podat­
ków szczególnie spółek spożywczych  
kas zaliczkowych.

Peszt 28 kwietnia. D o Pester Lloyda 
donoszą o oświadczeniu hr. Hohenwarta, 
że z przyjęcia projektu nie myśli robić 
wcale kwestji gabinetowćj.

Insbruk 27 kwietnia. Tiroler Stimmen 
potępiają projekt Hohenwarta. Porówny 
wając go z poprzedniemi słowami, mo­
żna powiedzieć, źe pierwszy ten czyn 
ministerjalny jest wszystkióm, tylko nie 
wstępem do zadowolenia krajów.

Berlin 27 kwietnia. Pewną jest tylko 
to, że cesarz Wilhelm pojedzie do Ga- 
stein; do Karlsbadu zaś nie.

Nordd. Allg. Ztg zamieszcza następują­
ce uwagi: Podczas układów nad zawie­
szeniem broni i nad kapitulacją Paryża, 
_ądano ze strony niemieckiej rozbrojenia 
gwardji narodowych będących w Paryżu. 
Francuzcy parlamentarze nie przyjęli sta­
nowczo powyższego warunku, a gdy zwró­
cono ich uwagę na niebezpieczeństwa wy­
nikające ztąd dla rządu, oświadczyli, że 
jeźli 40,000 gwardji narodowój wznieca 
obawę, to można rachować śmiało na 
200,000 ludzi, którzy bronić będą po­
rządku; ze strony memieckiój zwrócono 
uwagę, źe tych 40,000 posiadać będzie 
odwagę i ducha przedsiębiorczego, na któ­
rym zbywać będzie owym 200,OOO. Frau- 
cuzcy parlamentarze nie podzielali podo­
bnych przypuszczeń i oświadczyli stanow­
czo, źe rząd ich nie zgodziłby się nigdy 
na podobny warunek.

Ze strony niemieckićj odstąpiono od 
powyższego warunku jedynie ze względu 
na to, źe abdykacja obecnego rządu fran- 
cuzkiego postawiłaby Niemców w trudnćm 
położeniu stworzenia nowego rządu we 
Francji. Gdyby można było przewidzieć, 
że rząd Thiersa i Favra okażo się tak 
bezsilnym wobec najświeższych wypad­
ków we Francji, nie zgodzonoby się za­
pewne na żądania parlamentarzy francuz- 
kich i przyjętoby raczćj abdykację rządu.

Paryż 26 kwietnia. Niemiecki kom en­
dant zażądał opuszczenia miejscowości 
Saint-Quen, zajętćj wczoraj przez federa- 
listów. Komuna usłuchała.

Dzienniki zapewniają, że na tarasach 
tuileryjskich ustawiono dwie baterje. Pa­
łac tuileryjski ma być zamieniony na 
małą twierdzę.

Wersal 27 kwietnia wieczór. Na posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego, oświad­
czył Thiers, że w przededniu wyborów  
municypalnych wyświeci krajowi cały 
stan rzeczy, przykry nadzwyczaj z po­
wodu, źe krew francuzka płynie —  ale 

diugiój strony pocieszający, g d yż  o- 
biecuje wkrótce rozwiązanie, tćm bar- 
dzićj, że każdy czyni swoją powinność, 
a zwłaszcza armja. —  Rząd uważał za 
pierwsze zadanie stworzyć armję, to tćź 
nie stracił ani chwili.

Powołaliśmy na dowódzcę znakomite­
go wojownika. Jego planów nie mogę 
wyjawiać, —  co do mnie ograniczam się 
wyłącznie na dostarczaniu środków do- 
wódzcom, do tern prędszego zwycięztwa.

W ina nie spada na nas z powodu nie- 
szczęsnćj wojny domowćj, my nie zacze­
piamy ale bronimy się.

My szczerze życzym y zgody — ale żą­
damy w olności, wobec despotycznój u- 
zurpacji.

Zgromadzenie narodowe, nie występu­
je  bynajmnićj przeciw Rzeczypospolitćj; 
celem jego jest, reorganizacja kraju.

Co się tyczy potrzeby łagodnego po­
stępowania; oświadcza Thiers, że prze­
baczenie nastąpi dla wszystkich, którzy 
złożą broń z wyjątkiem złoczyńców.

Na zakończenie położył Thiers nacisk 
na liberalność zgromadzenia narodowego, 
które jest liberalniejsze od n iego ,  i o- 
ośw iadczył, że zadaniem zgromadzenia
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narodowego jest połączenie jedności 
wolnością. Okólnik Thiersa do prefektu­
ry donosi o rozpoczęciu operacji. Dwie 
wielkie batcrjc rozpoczęły ogień przeciw  
fortom Vanves i Issy. Należy spodziewać 
się zdobycia wkrótce fortu Issy.

Rouen 27 kwietnia. Le Nouvelliste do­
nosi, że Prusacy mają zamiar zająć po­
wtórnie Fontainebleau.

Londyn 27 kwietnia. Do Times dono­
szą z Wersalu z d. 26 b. m. w nocy: 
Przez cały dzień dzisiejszy trwał silny 
ogień przeciw fortowi Issy, który bardzo 
ucierpiał. Zrobiono już wielki wyłom. 
Z Bicetre, Montrouge i Vanves strzelano 
do wojsk rządowych stojących wBagneux, 
Chatillon i Villejuif, co pięć minut. Z Mout- 
Valerien bombardowano znowu Levallois 
i bramę Maillot.

Petersburg  21 kwietnia. Przy trjumfal- 
nyrn pochodzie wojsk niemieckich do Ber­
lina, następca tronu moskiewskiego b ę ­
dzie sam reprezentował Rossję.

Nowy Sad 28 kwietnia. Na konferen­
cji Serbów w Karłowcach postanowiono 
zwołać kongres serbski na d. 18 maja.

Przegląd polityczny.
W obec nowego projektu ustawodaw­

czego hr. Hohenwartha wszelkie inne 
sprawy zeszły na drugi plan. Nietylko 
dziennikarstwo austrjackie, ale także za­
graniczne zajmuje się najnowszym obro 
tern, jaki w zięły sprawy austrjackie.

Donoszą nam z Wiednia, że część po­
słów niemieckich ze skrajnćj lewicy-, za­
wiązała nowy klub, mający na celu silną 

stanowczą akcję przeciw ministerstwu; 
sprzykrzywszy sobie ciągłe zwlekania i 
opieszałość tak zwanego „stronnictwa wier- 
nokonstytucyjnego.u Klub ten , na które­
go czele stanął dr. Rechbauer, liczy do­
tąd następujących członków: Dinstl, Gro- 
mes, Knoll, Fux, Pickert, Gschnitzer, Jes- 
sernigg, Schłirer, D um ba, Rechbauer, 
Mende, Waldert, Sturm, Sschaup, Ritter, 
Huscher, Blitzfeld , S eid l, L ie b l, Lepp, 
Gross (z W eis), Oberleithner, Zaillner, 
Steinbrecher, F ig u ly , T om schitz; ra­
zem 26.

O przedłożeniu hr. Hohenwartha otrzy­
mał Dziennik Polski następujące trafne u- 
wagi porównawcze:

„W niesiony przez ministerjum projekt 
do ustawy, jakoby do rozszerzenia samo­
rządu krajów zdążający, jest w gruncie 
rzeczy niesprawiedliwym , a względem  
krajów pojedyńczych ułudnym.

Niesprawiedliwym nazwać go musimy, 
gdyż podaje on władzę rozsądzania o zgo­
dności ustaw przez sejmy krajowe uchwa­
lanych , temu właśnie ciału zbiorowemu, 
któremu przez podobne ustaw y, część 
zagarniętćj pod swój zakres władzy by­
łaby odjętą —  stawia więc niejako w pro 
cesie stronę pozwaną w roli sędziego. — 
Każdy zaś rozważnie rzeczy biorący poj 
mie, że w takim razie powód, choćby w 
najsłuszniejszój sprawie, procesu nie w y­
gra —  tćm bardzićj, gdy w polityce niema 
serca, a tćm mnićj uczciwości.

Dziw ić się należy, dlaczego hr. Hohen  
warth, jeżeli myślał szczerze o rozszerze­
niu samorządu krajów, nie szukał analo­
gicznych wypadków w stosunkach innych 
państw, gdyż byłby w art. VI. ust. 2. i 
w art. III. §. 2. odnowionój konstytucji 
północno - amerykańskićj z 25go czerwca 
1788 dopatrzył sposobu bardzo prakty­
cznego, a przytćm sprawiedliwego, które­
go imać się należało tćm bardzićj, ile źe 
takowy ma za sobą kilkadziesiąt! etnią 
praktykę, a nawet w Austrji do istnieją- 
cych już zarządzeń snadno dałby się ża- 
stósować.

Każdy pojedynczy Stan północnćj A m e­
ryki, stanowiący niejako osobne dla sie­
bie państwo, oprócz w przedmiotach ści­
śle dla kongresu zastrzeżonych, "wydaje 
przez swój sejm krajowy ustawy dla swo­
jego stanu obowiązujące.

Prezydent Zjedn. Stanów ma wszelako 
prawo te ustawy i rozporządzenia poje­
dyńczych Stanów, któreby się sprzeci­
wiały dobru ogółu państwa, znieść i u- 
znać za nieistniejące. Gdyby odnośny 
Stan sprzeciwiał się takowemu rozporzą­
dzeniu, naówczas istnieje w Stanach zjed. 
odrębny sąd, który rozstrzyga, czyli rze­
czywiście między zarządzeniem pewnego 
Stanu, a rozporządzeniem kongresu istnie­
je  jakie przeciwieństwo, a nadto sąd ten 
orzeka i o ważności tych ustaw i zarzą­
dzeń w porównaniu z ogólną konstytucją 
i z uznanemi ogólnemi zasadami i usta

do kąpiel jeszcze nie postanowiono, 
lecz lekarze radzą najpierw Ems, 
potem Gastein. Kreuz Ztg. przeczy 
również wszelkim wieściom o wdaniu 
się Niemiec w sprawy Rzymu. Ce­
sarz oświadczył tylko, że stosunki 
i interesa rozważy w celu uczynie­
nia zadość możliwym życzeniom swo­
ich katolickich poddanych, Dalej do­
nosi, że wysyłka wojsk do Francji 
ma nowo być podjętą o tyle, o ile 
tego gotowość do boju tutejszej za­
łogi wymaga.

Paryż 28 kwietnia. Przy porte 
1 erne bardzo żywa kanonada; bom­
bardowanie przeciw fortom południo­
wy m słabsze. Flota przybyła w oko­
lice Bezons. Działa kanonierskie kon­
federatów ostrzeliwają silnie Mont 
Valerien. Zawziętość coraz większa. 
Według raportu komuny dotąd 9000 
lokoszan zabitych lub ranionych; 
3000 wzięto do niewoli.

Paryż 27 kwietnia. Journal offic. 
pisze: wszystkie przedmioty należące 
do cudzoziemców nie podlegają re­
kwizycji. Komuna utworzyła w każ­
dej municypalności komisję, której 
polecono zbierać broń i zbiegów od­
stawiać. Raport o żywności mówi: 
wystarczy jej na długi czas, publi­
czność będzie zupełnie obronioną od 
braku i wyzyskiwania.

Uchwała municypalności 120go 
okręgu daje obywatelom od 19 do 
40 roku życia ostatni termin do zacią­
gnięcia się do służby pod groźbą 
sądu wojennego. Komuna przyjmo­
wała wczoraj deputaeję paryzkich 
wolnomurarzy, którzy oświadczyli, 
że po wyczerpaniu wszelkich środ­
ków pojednania z Wersalem, sztan­
dar swój zatkną na wałach Paryża. 
Jeżeli jedna kula ich dotknie, w y ­
rusza przeciw wrogom komuny. W y­
dali oni do kolegów na prowincji 
odezwę przeciw polityce Thiersa.

„Mot d?ordre“ potwierdza, że w 
Tuluzie powstanie.

Berlin 29 kwietnia. Zapowiedzia­
no tu wizytę hr. Alfreda drugiego 
syna królowej Wiktorji.

Paryż 28 kwietnia wieczór. Dzi­
siaj przypuścili wersalczycy szturm 
na całej linji. Wewnątrz miasta bu­
dują liczne, ogromne barykady; trans­
portu żywności nadchodzą, lubo spó­
źnione.

Bruksela 29 kwiatnia. W komunie 
paryskiej przepadł w niosek, aby z po­
wodu rozstrzelania czterech gwardzi­
stów narodowych przez rząd wersal­
ski rozstrzelać uwięzionego arcybi­
skupa i Chaudeya.

Berlin 29 kwiet. W skutek inter­
wencji Prusaków oświadczył Cluseret 
że postawi w komunie wniosek uwol­
nienia arcybiskupa i innych ducho­
wnych, i że spodziewa się przyjęcia 
tego wniosku.

Wersal 29 kwiet. Na wczorajszem 
posiedzeniu minister finansów żądał 
uchwalenia kredytu w celu zaopatrze­
nia w żywność wojsk niemieckich; 
minister oświadcza, że rząd dotrzy­
mał zobowiązań, które przyjął; raty 
kontrybucyjne zostały zapłacone; — 
rząd i nadal dotrzyma lojalnie swych 
zobowiązań. Z Bordeaux przybyli 
delegaci w celu przeprowadzenia u- 
gody.

Konstantynopol 29 kwietnia. Am­
basada niemiecka telegrafuje do Ber 
lina, że z powodu niejasnego stanu 
rzeczy na wschodzie, wielu kupców 
szwajcarskich oddaje się pod opie­
kę niemieckich konsulów.

Berlin 28 kwiet. (Kursa). Akcje kre- 
wami. dytowe 151‘/4. —  Lombardy 9 6 1/2. —

Jeżeli więc ministerstwo chciało konie-1 Kolej państwowa 2271/4. —  Renta włó­
cznie i dla centralistów zapalić świeczkę, 
to należało w poczuciu samćj sprawiedli­
wości —  coś podobnego jak dziś już istnie­
jący sąd powiatowy (Reichsgericht) obrać 
za sędziego między krajami a radą pań­
stwa, nie robić zaś zawisłćm zatwierdze­
nia lub odrzucenia ustawy krajowćj od 
tych, którzy w własnym zakresie te u- 
stawy, tylko w innym duchu, chcą prze­
prowadzać.

Źe projekt ustawy względem pojedyń­
czych krajów jsst ułudnym —  to zaprze­
czyć trudno.

Ktokolwiek się zastanowi nad prawem, 
obecnie już przysługuj ącćm sejmom kra­
jowym, stawiania wniosków do ustaw o- 
gólnych i nad meskinadą, z jaką dawniej­
sze ministerstwa, jak  i rada państwa po­
stępowały z wnioskami sejmów, a w zglę­
dnie z naszą rezolucją —  ten nie może 
jak tylko zawołać z nami: „nie kijem go 
lecz tylko pałkąu, albo zrozumialćj dla 
panów ministrów: Vorn Regen unter die 
Traufe.

Ostatnie telegramy.
Berlin 28 kwietnia. Kreuz Ztg. 

dowiaduje się, że o podróży cesarza

ska 55— —  A m eryk an y----------- Rumu-
ny 45 Niemiecki bank związk. 102.
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178.80.— L osy z r. 1860 97.80. —  L osy  
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112.—. —  Napoleony 9.91— . A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 266.75. — ‘ Akcje
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kolei północno - wschodnićj 161 50 —
Akcje banku 749.50. —  A kcje banku
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galicyjskie tó.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.50. —  Akcje 
anglo-banku 261.— . —  Akcje kolei rząd.
424.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
171.50. —  Akcje kol. Rudolfa 162.—  
Akcje kolei pardubickićj 180.50. —  Akcje 
kolei północ. 225.50. Tramway 218.50. 
Akcje banku budowy 81.60. —  Akcje 
kolei wschodniej 86.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 1 /6 .5 0 .—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 86.—.

Uspoaob cnie giełdy: stałe.
R ed ak tor i w yd aw ca dr. L u d w ik  G um plow icz. 
R ed ak tor o d p o w ied z ia ln y : S tan . G ralichow sk i.

(Nadesłane.)
lU iec h a j n ik t n ie zan iech a  p rzeczy tać  dzisie jszy  in se ra t o fab ry ce  zegarków  F ilip a  F rom m a 
1 ^ w W iedn iu . M ożna zg łaszać  się  do n ić j n ie ty lk o  celem  w y m ian y  sta ry ch  zeg arków , lecz 
t a k ie  celem  n ab y cia  now ych . N apraw y  w szelk iego ro d z a ju  u sk u te c z n ia  sie tam że  ja k  najle-

 j p i ć j ,  a  s ta re  zeg ark i odnaw ia  się  zu p e łn ie . K a żd e  p isem n e  zam ów ien ie  u sk u teczn ia  sie ‘gu-
| stownie i rzetelni#, jakby kupujący był tam obecny.



KRAJ z niedzieli 30 kwietnia

Ces. król. uprzywilej. kolej galicyjska Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Niekorzystny stan powietrza przeszkadza ciągle wykoń­

czeniu przestrzeni kolei żelaznej ze Złoczowa do Tarnopola.
Ażeby najpotrzebniejsze roboty przyspieszyć, wstrzymany 

będzie na tejże linji częściowej warunkowo zaprowadzony z d.
22go grudnia r. z. ruch towarowy na dni 14.

W stacjach w Zborowie, ieziernie i Tarnopolu, towary
do przesyłki przez ten czas przyjmowane nie będą.

Lwów dnia 27 kwietnia 1871 r. 1744(1-3)

Dyrekcja ruchu.

BANK GALICYJSKI
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie

otwiera z dniem I maja 1871 r.

AJENCJĘ W OŚWIĘCIMIE
p od  kierunkiem

W'" Władysława Majewskiego.
A jencja zajm ow ać się będzie kupnem  i sprzedażą w o łó w , jak o  też w szelk ich  produktów  

k rajow ych  i zagranicznych, “niemniej za udzielaniem  stosow n ych  zaliczeń , pośred n iczyć będzie  
w  w szelk ich  interesach.

Biuro A jencji znajduje s ię  w Oświęcimie w  dw orze " W  W .  I D ^ X X llD S lL iO lX .  
K raków  dnia 28 kw ietn ia 1871 r.

Dyrekcja.
1747(1-3) J  *

KONKURS.
P rzy  szk o le g łów n ej izraeliekiej 

m ęzkiej i żeńskiej w  T arnopolu  w a ­
kuje z następnym  rokiem  szkolnym  
posada nauczyciela języ k a  p o lsk iego  
z p łacą  roczną 5 0 0  złr.

U b iegający  się  o tę p osadę, bez  
różnicy w yznan ia , zechcą d o w o d y :  
znajom ości języka p o lsk iego  i n ie­
m ieck iego , także stanu, w ieku, m iej­
sca urodzen ia , m oralności i od bytych  
nauk najpóźniej do 15 czerw ca 1871  
r. podpisanej D yrek cy i p rzed łożyć .

Z D yrek cy i szk o ły  g łów n ej izr. 
W  T arnopolu , 20  kw ietn ia  1871 r.

173-2(2-3)

FIRANKI.
Angielskich firanek koronkowych 

do okien największy dobór.
7 ~  \ po U. 2.80, 3, 3 25, 3.50 do 5 fl.
8 gf I po fl. 3, 3.25, 3.50,3.75, 4, 4.50 do 8 fl.
9 ~  > p° fl. 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7 do 12 ii.

10 s ’ I P° A- 5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 15 fl.
8 ) muślinowe od 2.90 do 6 fl.

K. k. Hof-W e'sswaaron-Handiung  
am Hcf  Nr. 5 in Wien, 

zum Fiirsten Metternich.
Przesyłka za w ypłata na poczcie. — W  za- 

kupnach większych procenta.

PUGILARES
w  jiści zapisany, ściągany gum ką  
i m ieszczący prócz P ass-karty , dzie- 
sięcioryńsk ów k ę i jeden czy d w a  
gu ld en y  p ap ierow e, zginął na ulicy  
z k ieszen i w  piątek popołudniu . —  
U c zc iw y  od daw ca  odbierze o d p o ­
w iedn ią nagrodę u  w łaścic ie la  H o te ­
lu  N arod ow ego . 1749(1-2)

EAU de PRINCESSE
(Eau de Baute)

w o d a  piękności dla upiększenia  
i nadania delikatności tw arzy  

i rąk.
Główny skład w KRAKOW IE w aptece pod 
„Białym Orłem w w Rynku Głównym u pana 
A. Siedleckiego. 1597(5-10)

1 M e d a l  s r e b r n y  P J Dw a  m e d a l e

z a  w y r o b y  | z a  n a p o j e

a p t e k a r s k i e . ^  1 b u r z ą c e .  J

be S®

? ! « f

NOWE W Y N A L A Z K I
w dziedzinie kosmetyki

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w  K rakow ie.

Podwyższenie piękności ze­
wnętrznej bywa zawsze skute­
cznym środkiem podwyższającym | 
także poczucie i samowiedzę 
wartości wewnetrznśj.

Dr) K. REKLAM.

Płyn ubarw iający w łosy na czarno, ciemno­
brunatno blond i w ogólności na każda żądana 
barwo, nadając włosom barwę naturalną , połysk 
piękny a  niezaw ierając żadnych składników 
szkodliwych zdrowiu, skórze ani też włosom.— 
Cena 1 złr. 25 c. na  blond, 1 złr. 50 na  czar­
no i n a  ciemno brunatno. U prasza się przy za­
mawianiu tych płynów barwę pożądaną dobrze 
oznaczyć.

P asta  piękności Jedyny  środek działający 
w ten sposób na płeć, że nadaje je j bkilość, 
miękkość aksam itną i w ygładza zmarszczki, nie 
zawierając w sobie nic szkodliwego.— Cena 85 c.

Płyn wzm acniający porost włosów, doświad­
czony środek w razie wypadania włosów i two­
rzenia sie łupieżu. — Cena 80 c.

Najlepsza pomada Chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda kolońska. — Cena 40 i 80 c.
Krople cudowne od bólu zębów 50 c.
Pop a woda anaterynow a do ust, przyrzą­

dzona według originalnego przepisu.
Proszek  perski bardzo skuteczny 24 c.
Oddawna ju ż  dawał się czuć u nas brak  po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Tem uż nie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, wyrabiając 
wyżej wymienione środki, spodziewając sio za­
razem , że nadawszy im wyższe zalety  pod 
względem skuteczności, a  cenę 3 razy mniejszą 
od zagranicznych, uda mi się pokonać ten  prze­
sad jak o b y  tylko to było dobre co pochodzi z

Ś 5;;;ś Bogdan Hoff(
Składy u  panów : J. Jahna I W. Fenza w K ra­
kowie; u p. W. T. A. W ielogórskiego w Tarnowie, 
i u p. P a lch a  aptekarza  w Jaśle .

HHtysia z B etla  
m iiim

ul. Florjańska L. 333, I. piętro.
1475(14-22)

T O W A R Z Y S T W O  a k c y j n e

„S>ALUBR!TAS“
w W ied n iu  — Siadt — V o l k s g a r t e n s t r a s s e  — N r. 9.

Jed yn y  instytut do usunięcia w szelk ich  zdrow iu  szk od liw ych  
w y z iew ó w  z kloak, kanałów  i m iejsc zan ieczyszczonych  przyj­
m uje w sze lk ie  zam ów ienia d otyczące desinfekcji. S zczególn ie  
polecen ia  god ne i w  publicznych zakładach za najlepsze i naj­
skuteczniejsze uznane są w yłączn ie uprzyw ilejow ane aparata 
do k loak , zamki sam e się herm etycznie zam ykające i z desin- 
fekcyjnym  kanałem , za użycie których bez w szelk ich  innych  
w yd atk ów  kw artaln ie złr. 1.50 do 2 złr. w . a. w ynagrodzenia  
się liczy i desin fek cyjn ego środka bezp łatn ie dostarcza. D o ­

k ładnie w ed łu g  skazów ki pana profesora  
W i n c e n t e g o  K l e t z i n s R i e g r o  

sporządzone środki desinfekcyjne, sprzedaje w  w iększej i m niej­
szej ilości.

i59i(ii-i2) D y r e R c J a .

L O K A L 1748(1-2

złożony z 7-miu pokoi, z kuchnią na  1-óm piętrze, 
z stajnia, wozownia i piwnicą przy moście Podgór­
skim ' nad W isła, po prawej stronie rogatki pod 
Nr. 335 nowy, "jest do w ynajęcia od 1-go m aja r. 

- W iadom ość u  w łaścicielki n a  dole.

Selbstbehandlung 1

geheimer

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheeen
zur Selbstbehandlung der Genitalflusse (d rip­
per) ent a lt die Utensilien und die Medica- 
mente sam mt belehrenden Instruetiouen liii

Selbstbehandlung des Trippers
l ohne w eitere aerztliche HiLe zu beziehen 
j  in der O rdinationsanstalt des Spozialarztes

M o d .  I 3 i s o : n . 2 5
Mitglied der „W iener Medizin. F acu lta t" etc. 

Wien, S tad t C urrentgasse Nr. 12. 
Preia XO fl. ć>. Wahr.

(ohne Postnachnahm e).
WHHNKP1*  E bendaselbst zu haheu d asW erk :

., .Die geschwachte M annesk raft',
Impotcnz, dereń Ursacbcn und Heiluwg.

Preis 2 fl. o. W. 1365(39-150)!

Pod Nr. 49 na Półwsiu 
Zwierzyiiieckiem w ogro­
dzie, są do w y n a j ę c i a 2 
pokoje, kuchnia i piwnica 
od i-go m aja 1871 r. m^-s;

Wielka i rzeczywista wysprzedaż

STROJOW DA1SKICH
przy u l .  G l r o d z K i e j  p o d  d a w n ą

N. KOPLIK. 1711(4-4)

300 kapeluszy najświeższych fasonów s 'rowadzonych z Drezna_ od 8  z łr. sz tu k a , 
najdroższy i najpiękniejszy do 6  z łr . ,  jako też bielizny męskiej i d am rk iej, koronek, 

w stążek , kwiatów, tiulów, kraw atek  męzkich i dam skich, m ydeł parysk ich  P inota 
z p o w o d u  p r ę d k ie g o  w y j a z d u ,  n iże j  c e n  f a b r y c z n y c h .

narzędzi rolni-

ANTONIEGO BURGA i SYNA
W i e n , E ' a . v o r i t e n a t r a . s s e  ,  42.

poleca P . T. panom  właścicielom dóbr i agronomom znane z wybornej konstrukcji
p ług i ,  z g ł ę b i a c z e ,  s z k o c k ie  p łu g i ,  m o t y k i ,  o b s y p y w a c z e ,  p ług i  do  u k ł a ­
d a n ia  w  k u p k i ,  k a r t o f l a r k i  n o w e j  k o n s t r u k c j i  i Z im m e r m a n a  u n i w e r ­
s a l n e  k a r t o f l a r k i  do  p l e w ie n i a ,  z b i e r a n i a  w  k u p k i ,  do w y d o b y w a n i a  
z ie m n ia k ó w ,  s i e w n i k i ,  g r a b i e ,  p r z e t r z ą s a c z e  do s u s z e n i a  s i a n a ,  r ę c z n e  
m ł o c a r n i e  i in ne  m a s z y n y  do  m ł ó c e n ia  i c z y s z c z e n i a  kon  c z y n y ,  m ły n k i  
s i e c z k a r n i e ,  s i e k a c z e  do ć w ik ły ,  s r o t o w n i k  mają także na składz e 
(1441) ż n iw ia r k i  i k o s i a r k i  e tc .  R. HORNSBY i j e g o  S y n a .  ( 10-12)

Cenniki przesyła się na żądanie franko.

A. FLINTER
•w Krakowie, Rynek główny DNTi*. IX.

Mam zaszczyt oświadczyć Szanownej Publiczności, i i  przybyłam  z zagranicy, ja ko  to : 
z Berlina, Bielefeld, L ipska, i zakupiłam w najznaczniejszych fabrykach towary po nadzwy­
czaj niskich cenach. Wiadomo, ie Wiedeńskie towary z zagranicznemi nie mogą iść nawet w 
porównanie; n. p . perkal angielski na cent. 17 daleko piękniejszy niz wiedeński na 3 0  cnt.

C e n n I K
Sztuka p łó tna  Bielejeldskicgo od złr. 10 do 100.
Koszule nieskie perkalowe białe od 1.25 do 3 z gorsami najcieńszemi.

kolorowe od 1.40 do 2 Cosmonoskiego perkalu.
” ” płócienne białe od 2 .20  do 5 z głodkiem denkiem  gorsem.

2 .50  do 6 haftowane i wskos.
Gorsy na pojedyńcze sztuki z p łótna Bielefeldzkiego od 1 do 2 .50 znajpiekniejszem haftem.

v pikowe i szerfyngowe od 3 0  cnt. do 70 cnt.
K ołnierzyki piękne szerfyngowe 1 tuzin od. 1.60, płócienne do 3  złr.
M ankiety najpiękniejsze i faęon s'wiezy od 28 do 4 0  cnt 
KcJisony z najlepszego płótna kreas od 1.15 do 1.70 naj riększe.
Koszule dzienne damskie od 1.50 do 5, ? i aj pięknie1) szy haft. 1724(3-3)

nocne „ od 2 8 0  do 6 najpiękniejszy hafl.
K aftaniki, róznemi wyrobami od 2 do 5 złr.
M ajtki damskie haftowane i t. p . od 1 do 2.50. ^
Chociaż zagraniczne towary tańsze sa od wiedeńskich o 25  y0 , to jeszcze opuszczam dla

cen jarmarcznych  ió<y0. — S tołow ą Lieliznę po najum iarkowanszych cenach.

K T i e s z m ę t a i i e  do

Niezrównana
PALIA.

e l e g a n c k i e j  t o a l e t y .

W iedeń, Stephansplatz 6 Aussenseite 
des Zwettlhofes

f abryka  
czych i maszyn

P o cl a. 1-u.rLlŁi na gwiaztlKa.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

| Skład zegarów i zegarków M. Herza

f ij3b»gtJk posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za 

które jednoroczną daje gw arancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe

S rebr. cylinder z 4  ru b in am i........................10— 12 fl
„ „ z obwódka złota i spręż. .13— 14 „
„ „ d a m s k i .................................. 13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15— 17 „
„ „ z  krzysztaloweni sz k łe m ll— 17 -
„ anlcier z 15 rub inam i...........................16— 19 „
„ ,  lepszy, z srebr. kopertam i20—23 „
„ „ z  podwójna k o p erta ............ 18—23 „

„ le p s z y ..24—28 „
„ ang. anker z krzyształowem szkłem . 18— 25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24— 26 „
„ Kemontoiry, nakręcane z b o k u  28— 30 „
„ Remoutoiry, z podwójną kopertą . .  35—40 „
„ Kem ontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30— 36 „
„ an k er a rm će-rem onto irs ........... 38—45 „

Z łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30— 38 „
„ an k er z 15 rub inam i...................... . . . 3 5 —44 „
n „ lepszy z złota obw ódką 45—60 „
„ „ z  podwójną kop ertą ................... 55—58 «
B „ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljo w an e .  ............................. 30—36 „
„ „ z e  złotą ko p ertą ............................ 35—40 „
„ „ cinaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
„ n z krzyształ. szk łem .................... 36— „
„ „ z podw. kop. 8 rub ....................40— 48 „

Złoty zegarek damski omal. z djam ent. .56—65 „
„ „ „ ankier z 15 rubin. .35— 45 -
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45— 60 „
v „ n z  podw. ko p ertą  55—58 „
„ .  z koperta złota 65, 70,

80', 90, 100— 120 „
„ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „

„ z krzyształ. szkłem . . 50—60 „
„ z podwójną k o p e r ta .. .50—56 „

„ R em ontoirs............................. 70, 80, 90 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i.......................................................... U  Cl .

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcuszki 18, 20 ,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i.....................................  7—  „
„ samo zapalające św ie c ę ..........................9— „
„ narządem  do wystrzału i zapa­

lania  św ie c y ........................................ 14— r
Paryzkie budziki W eleganckich osłon.

bronzow ych................................... 12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  n a  6 stacyj, 

ankry  z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób..................................4o—

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację 28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz na  dzień naciagany .......................... io , 11, 12 H.
Co 8 d n i .................... ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe g o d ziny .. 30 33 „ 35 „ 
„ B kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczny ..........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 r

g p y  R eperacje uskntecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na 
tyehm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnieniaI
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zam ieniać takowe z ordynarnem i 
zegarkami polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(47-50)

do uwierzenia a przecież 
prawdziwe.
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Wiedeń i Paryż.

ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY,
zapewnia Paniom  i Panom dotąd najd łuższą trwałość wspaniałych ela­
stycznych lokow, tudzież falowatych prześlicznych kędziorów.

Flakon 1 złr. 20 kr. — Ź przesyłką pocztowa 1 ztr. 30 kr. 
SKŁAD u p. Jakóba G oldwassera ul. F lo rjańska, hotel pod Różą 

w Krakowie. 1699(4-18)

Już 15-go m aja  1871 roku
bedzie ciągnienie

w ę g ie r s k i c h  p r e m io w y c h  lo s ó w  n a  100 z ł r .
Losy te zagwarantowane przez król. węgierski 

rząd , m ają w roku cztery ciągnienia z głównemi 
wygranemi

950.000, 900.00, 150.000 
złr. ©"to.

Każdy los musi być wyciągniętym. W szystkie 
wygrane wy ł  ca  się bez potrącenia podatku. —
Losy te , które dla swej nader wielkiej taniości, 
mogą wytrzymać wszelką konkurencje, sprzedaje 
niżej" podpisany kan to r wym iany tylko podług 
kursu i na 10-mi sięczne ra ty  z w ypłatą  tylko a 
10 z łr . ,  a g ra  się ju ż  na wszystkie wygrane w na- 
stępujacćm  losowaniu. Prom esy na całe 1 0-złr.we 
losy jeszcze teraz k  2 złr. 50 kr. i s te m p -1- — 
Biorący 5 sz tu k , otrzym ają 1 sztukę bezpłatnie. 
Zamiejscową publiczność zam aw iającą-te losy, u- 
prasza się o łaskaw e opłacone przesłanie kwoty i 
o załączenie 30 kr. za przesłane listy wygianyc 

Tenże kantor wymiany kupuje i sprzedaje 
wszystkie gatunki papierów państwowyc i pize 
m yślowych, w aluty i doręcza na  wszys ic miejsca

W szystkie gatunki losów s Prz®daajeins ,U pod nPh  
przystępniejszem i warunkam i na 10 miesięczne

wypłaty WECHSELSTUBE iwoa-s) 
der k k priv. Wiener Handelsbank

■porni. Joh. C Sothen, W ien , G raben , 13,

Za wszystkie zegarki pisemne 5-letnie 
poręczenie.

Tylko i O  z łr . prawdziwy srebrny zegarek cylin­
drowy z kryształowemi szkłami, mlńutnikiem, 
wraz pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze 
złota talmi, z medalionem i kartą  zaręczenia. 

Tylko I ®  z łr. 5 0  ct. prawdziwy zegarek chro­
nometrowy srebrny w ogniu złocony, z po­
dwójna kopertą, pięknie emaliowany, wraz z 
pięknym łańcuszkiem  do zegarka ze złota 
talm i, m edalionem i karta  zaręczenia.

Tylko 1 4  z łr . zegarek ze z ło ta  talmi z podwójna 
koperta (savonette), z kopertą odskakującą, 
szkłem kryształowem, z wnętrzem niklowem 
wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego złota ta l­
mi, medalionem i ka rtą  zaręczenia.

T ylko t t  z r ł .  prawdziwy angielski srebrny Zega­
rek ankrowy. ze szkłem kryształowem* z gra- ' 
wirowaniem, z łańcuszkiem , medalionem i 
karta  zaręczenia.

Tylko 1 5 ,  lub 1 8  z łr . angielski zegarek remon- 
to lr, Prinee of W ales, najsilniejszego kalibru , 
ze szkłam i krzyształowemi, wnętrzem niklowem 
z prawdziwego złota talmi. Zegary te o tyle 
są lepsze od innych, że nakręcają się bez 
kiuczyka. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek ze złota talmi, medaljon 
i kartę poręczenia.

Tylko 1 5  luh 1 8  z łr. m alutki zegarek damski 
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem  na 
szyję ze złota talmi i z ka rta  .areczenia.

Tylko 1 3  z łr. srabm y zegarek  cylindrowy z od­
skakująca koperta, z grubem  szkłem krysz- 
talowem, z łańcuszkiem  i m edalionem ze złota 
talmi.

Tylko 8 *  z łr. najlepszy srebrny zegarek an k ro ­
wy z 15 rubinam i, z pięknem łańcuszkiem  ze 
złota talm i i m edalionem - 

Tylko * « ,  * 4 ,  3 0 ,  3 « ,  z łr . najlepszy zegarek  
remontoir, ze szkłam i krzyształowemi i łań ­
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko * 4 ,  * « ,  8 8 ,  z łr  z ło ty  zegarek  dam ski,
z łańcuszkiem , m edalionem i kartą  poręczenia.

Złr. 4 0 .  4 8 ,  z łr . złoty zegarek damski z dya-
m entami i długim łańcuszkiem  na szyję- 

Złr. 6 0 ,  9 0 ,  8 0 ,  l O O ,  złote zegarki Remon- 
to iry  ze szkłem kryształowćm.

Z łr. 8 0 0  i 3 0 0  złote chronom etry z podwójna 
kopei*ta.

Złote ła ń c u s z k i długie i krótkie, złr. 20, 25, 40 
60, 100.

Srebrne łańcuszk i złr. 3, 4, 5, 6— 12.
Łańcuszki ze z ło ta  talmi krótkie złr. 1.50, 1.60,

2, 3, 4, 5, 6 ,— długie złr. 1.60, 2.50, 3, 4, 5,
6, 7.

Każdy zegarek złoty i srebrny opatrzony je s t ste- 
plem urzędu próbierczego.

9 ^ - T .a  nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże 
każde zamówienie wypełnia się w przeciągu 24 
godzin, a przedm ioty nieodpowiednie chetnie zar
mienionemi będą. — Niezregulowane zegark i  o 2
1579(5-12) z łr. taniej.

Cenniki bezpłatnie.
Zegarm istrze, handlujący zegarkam i lajfla wielki 
zbiór wszelkiego gatunku zegarków w sapnsi , 
a  tylko sprowadzenie ich z pierwszej ret, wielki 
Odbyt um ożebnia tak ą  tanią sprzeda zegarków.

F i l i p  F r o m a n
F abrykant zegarków,

Wien, Rothenthurm strasBe N. 9. Qegefa jb t r  der 
Wollzeile.

W szystkie moje zegarki są pierw szej jakości, u- 
praszam  przeto odróżniać od podobnych pośle­

dniejszych.
U prasza sie Szanow ną Publiczność, która | 

życzy sobie kupie lub' o b s t a ł o z e g a r k i  • zgło­
szenie sie listowne lub osobiste do mnie, zanim 

takowe gdzieindziej zakupi.

ZAKŁAD
ielowy i

w J a w o r z u  (E rnsdor )
n a  g ó r n y m  a u s t r .  S z lą z k u

5/i mili od Bielsku (B ielitz) koło B ’aly  połofomj
z o s t a j e  o t w o r z o n y  d. 15 m a ja .

1676(3-6) L ekarz  m iejscowy z,składu

Dr Michał Kaufmann
Członek Towarzystwa lokarsk. w Krakowie.

W dzikam i „Kraju* poi! 'i&r%n>hva Si. GraJjńhownktago


